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„Każdy cztow ek bez względu na klasę, wyznanie, urodzenie, prze
konanie, stopień oświaty'i inne różnice'ma prawo dążyć do szczęścia i do
skonałości i ‘ma obowiązek [być jutytecznym, to jest pom agać innym do 
szczęścia i doskonałości".

K ra k ó w , ś r o d a  18 m a ja  1938 r.

p  oioncj
n? pograniczu pol3t:o-niemieckim

Gdynia (tei.) „Kurier Bałtycki" 
pisze: ...Pewne koła niemieckie 
w Gdańsku, Prusacn Wschodnich 
I nad granicami Polski nie mogą 
ttc; zbyć się dawniej praktykowa
nej akcji pruskiej wszech nie
mieckiej. Z teoo ducha junkier
skiego zrodzi*a się m yśl urzą
dzenia w ielkiej manifestacji nad
granicznej wśród Kaszubów Po- 
morza Pruskiego w Lębcrku

Do miasta tego położonego w  
pobliżu granicy polsk'ej, zjeżdża
ją się w sobotę 23 maja min. 
Rzeszy Rust, pruski min. finan
sów Popitz, naczelny prezydent 
Sthwede - Cubu g, wysocy woj
skowi Reichswehry, liczni wyb.t 
ni przedstawiciele z Gdańska, 
Prus Wschodnich i okręgów nad
granicznych.

Ludność kaszubska z okręg Iw
^ n u a H a n B i B H U B B H n

\teny. (PA A ) Na statku greckim 
«Vassos“ wybuchł bunt marynarzy 
którzy odmówili załadowania tow a
rów dla Hiszpanii narodowej E n er
giczna postawa komendanta i ofice
rów statku przywróciła dyscyplinę 
i okręt wyruszył w wyznaczona 
drogę

Tokio. (P A A ) Armia japońskia 
froncie chińskim poniosła w 

kwietniu nast. straty: 10.200 zabi
tych, lannych i zaginionych, 23 sa- 
tiolotów zniczczonych lub zestrze

lonych.

sąsiadujących z granicą poiską 
w dniu 29 bm. ma stanąć na sta
dionie uniwersytetu nauczyciel
skiego przy którego otwarciu 
w yg ło sią  oficjalni prz«>dstawlrle- 
le Rzeszy i Prus przemówienia. 
Lębork ujrzy w tym dniu pocho
dy akademickie w takt m arsza 5.A. 
kongresy profesorów i studen
tów wyższych szkó ł nauczyciel
skich.

Na zakończenie najwybitniejsi

uczestn. tych demonstracji obej
rzą w specjalnie zorganizowanym  
objeżdzie obszary nadgraniczne 
a i  do Łaby i granicy polskiej.

Mimo, źe chodzi w programie 
o otwarcie w yższej szkoły nau
czycielskiej, manifestacje narodo- 
wo-socjallstyczne, cała Impreza 
w LęDorku, trwająca od 28 do 30 
maja nosi charakter nadgranicz
nej, skierowanej przeciw Polakom  
manifestacji.

• • 
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Praga. (PAA> W  apelu Plenleina, 

wydanym w związku z powoł; ^.igm 
do życia „Ochotniczej Służbv O- 
chronnej Sudecko-Niemieckiej Par
tii", na końcu znajduje się ustęp, 
stwierdzający, że .O chotnicza Nie
miecka Służba Octironna" ’(F . S .— 
.Freiw ilage Schutzdienst") nie je s t 
żadnym oddziałem dla parad, tylko 
grupą bojową, która stale pozosta
je W Służbie. Zabezpiecza ona kar

ność, i porządek wystąpień Niem
ców na zewnątrz i je s t sumieniem 
niemczyzny sudeckiej w walce o 
czystość, siłą uderzenia w służbie. 
Człunek „F. S .” je s t  stale w służ
bie. Członek „F. S. dzierży ostro 
wyostrzony miecz przeciwko soc
ja lnej niesprawiedliwości, rozkłado 
w1 oraz przeciwko wichrzycielom 
jedności narodowej.

- ° o ° —

Rozmów Fzymsho-psipysIfjGli nie będzie?
Paryż (Ar). Atmosfera polityczne

go naprężenia, jaka powstała po 
sobotniej mowie Mussoliniego, prze
bija się szczególnie i wyraźnie w 
głosach prasy francuskiej, od ko
munistycznej „Humanitć" do skraj-

T A N I E  D N I  
PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA

rsJ J. D i E N E a  20
ciliźanki porcelanow e ..................................................................................  zl —•25
Czajniki do herbaty p o r c e la n o w e ......................................................................— 40
Serwis do kawy porcelanowy (15 sztuk) ...........................................................4 50
Garnitur do kompotu lut ctast (7 sztuk>............................................................125
Zastaw a szlifowana na 6 osób (25 s z t u k ) ..................................................  8 50
CWAGA I W yse) >vy"sienic ne towary mimo niebywale nlsKlch 
cen sa pierw sze) koi ci o czym s !q pr skonać z ła

twością, bez o b erk a  (ku Kupna.
A zatem korzystajcie póki zapas starczy !

m m m m m

nie prawicowybh organów praso
wych. Prasa lewicowa, jak już do
nosiliśmy — wytyką zwolennikom 
współpracy z Włochami, że ich wnio
ski o możliwościach rozluźnienia osi 
Rzym —- Berlin i wciągnięcia Rzymu 
w orbitę pokojowej polityki wielkich 
demokracji zachodu oparte były na 
optymistycznych złudzeniach. W pra
sie prawicowej daje się oddezuć 
wyraźny ton zawodu I wyrzutu w  
stosunku do Mussoliniego za ostre 
akcenty przemówienia pod adresem 
Francji, które uniemożliwiają pojed
nawczą działalność prawicowych 
kół francuskich, przyjaznych Italii. 
Wielkie wrażenie wywołuje fakt, że 
dotychczas nie nawiązano rozmów 
Paryża i Rzymu, które rozpoczęte 
zostały wstępną konferencją Blon- 
del — Ciano.

Od wydawnictwa
W  związku z pc jawieniem sie me* 

śJsłych wiadomości o naszym W y* 
dawnictwie, komunikujemy:

W  ostatnich dniach nastąpiła reorga 
nizacja Wydawnictwa. Rednkcie pi* 
sma objął Komitet pod kierowmct* 
wem red. Eugeniusza Mroczka, a kie» 
r< wnictwo Wydawnictwa p. Tade* 
usz Pile.

*

Zawiadamiamy, ze w związku z 
reorganizacją "Wydawnictwa — unie* 
ważria się dotychczasowe legitymacje 
■wydawnicze i redakcyjne. W ażność 
posiadaja odtąd jedynie legitymacje 
z podpisem nowego Kierowni, W  

W zyw a się posiadaczy wszelkich 
Jgitymacji do bezwloi znego ich zło* 

żenią w Administracii.

Oświadczenie Krak. 
Klubu Demokra

tycznego
Wobec reorganizacji Wydawnic

twa „Krakowski Kurier Wieczor
ny 1 Krakowski Kurier Poranny”, 
w następstwie której członkowie 
Klubu Demokratycznego weszli 
do Komitetu Redakcyjnego I do 
Zarządu Wydawnictwa, Zarząd 
Klubu Demokratycznego w Kra
kowie podaje do wiadomości, źe 
z dn. 15 maja b. r. podjęta zo
stała współpraca Kiunu Demo- 
kratyrznego w Krakowie z „Kra
kowskim Kurierem Wieczornym" 
1 „Krak. Kurierem Porannym ”.

—oOo—

Oviedo. (PA A ) A jencia  „Espana” 
donosi z Oviedo, że przybyli tam 
inżynierowie memieccy, którzy z ra
mienia firmy niemieckiej będą pro
wadzili roboty około odbudowy 
zniszczonego w czasie walk Oviedo. 

*
Berno. (PA A ) T u te jrzy  rc-l v .r j- 

skowy ukarał czterech członkow 
partii Niemców sudeckich za zdradę 
stanu. Jeden z nich otrzymał 20 lat 
więzienia, pozostali po 6 i 5 lat.

° o ° —
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Na marginesie

Kiepura potępia
T ak  jest niestety, ze w naszym 

życiu rozpleniła się chwalba m ałoś
ci. Byle girlsa, byle statysta, byle 
piłkarz uważa się za wielkość, o 
których należy mówić, pisać. I go 
sm utniejsza znajdują się ludzie, są 
wyspecjalizowane w tym kierunku 
pisma, donoszące, że ten lub ów 
mistrz knock-outu, czy sędzia auto
wy czy też douczający się statysta 
m ają o tej lub owej kw estji takie 
a takie zdanie. Doszło do tego, że 
wentjTuje się publicznie sprawy ści
śle intymne, opowiada się o tych 
rzeczach tak, jakby to były histoyje 
najnaturalniejsze pod słońcem . Je s t 
to fdkt wielce niepokojący. Dowo
dzi, że zatraciła się linja, że się tak 
wyrazim’ , ważności poruszanych 
spraw. Dowodzi rówmeż i tego, że 
społeczeństwo w sw ej przeważnej 
części szuka łatwizny i wcale nie 
protestuje gdy poziom kultury z 
każdym dniem się obniża.

W yobraźm y sobie np., że wr ja 
kimś z tearrów paryskich dają prem- 
je rę  „sztuki” W ołow skiego o Hisz
panii. Publiczność paryska, której 
a ik i przecież nie może odmówić 
kultury, sztukę by dosłownie wy
gwizdała, a takiego autora zdyskwa
lifikowała... A  u n as? „Sztuka” ni
komu niepotrzebna idzie, nawet przy 
pustej widowni... Mówi s'ę, że jest 
to miernota, ale na tym koniec. 
Brak te j reakcji, która ma prawo 
tak samo się uzewnętrznić, jak  np. 
pocnwała w oklaskach.

W yobraźm y sobie dalej, żę istot
nie publiczność krakow ska zdobyła 
się na odwagę i głośno wyraża swe 
niezadowolenie. Zaiazbyśm y czytali 
w' różnych „leiborganach” tyrady 
na tem at niekulturalnych wodzów. 
A  czemżeż je s t milczące tolerowra 
nie rzeczy, nie wnoszących niczego 
wartościowego do kultury?! Tylko 
o tych sprawTacn zdają się zapomi
nać ci, którzy często w sztuce nie 
kieru ją się kryterjam i artystycz
nymi. A pozatem jeśli już ja k  się 
to popularnie określa, był „wpadu- 
nek" to należy mieć tę odwagę łań
cucha „wpadunków” nie ciągnąć. 
Należy pamiętać o ivażnym wskaź
niku : o umiarze.

Brakiem umiaru odznacza się nasz 
głośny rodak Jan  Kiepura. Bardzo 
aobry śpiewak cieszy się zasłużo
nym powodzeniem. Ale cóź ?. Lubi 
dużo, za dużo mówić właśnie o 
sprawach politycznych. Zeby cho
ciaż mądrze, ale pożal się Boże... 
Ostatecznie można powiedzieć, że 
Kiepurze sława do główmy uderzyła. 
Ale nie można zrozumieć, że nie 
znalazł się nikt, ktoby podczas wy
stępu Kiepurowego wstał i powie
dział : cenimy w panu dobrego śpie
waka. Chcemy słuchać pańskiego 
śpiewu, a nie pańskicń apelów zjed
noczeniowych”. A zresztą... może 
ostatnio ktoś zwrócił Kiepurze na 
to uwagę, gdyż...

Ja n  Kiepura po w-ystępach swo- 
ich w Metropolitan Opera w Nowym 
Yorku, dał szereg koncertów na te 
renie ośrodków polskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Podczas bankietów, śp,ewak wy
głosił szereg przemówdeń.

„Dziennik Polski” w Detroit ogła 
sza, że Kiepura potępił ^nasza naj- 
wdększą wadę narodową” t j. zarozu
miałość.

Nie można odmówdć K ’epurze 
jednej wdelkiej zalety... sam okry
tycyzmu.

Tylko, żebv ze słowami szły w 
parze czyny. Koniecznie j

K. M .

Jubileusz bez jubilata
KoresDodencja własna Krakow skiego Kuriera W ieczornego.

W arszaw a, 16 maia.
W czoraj n ie  obchodzono jubile

uszu generała dywdzji S ław oj-Skła- 
dowskiego. A jubileusz był tem bar- 
dziej na m iejscu, ileże generał-pre- 
mier osiągnął rekord — żaden z rzą
dów pomajowych tak długo me trwał.

Gdy 15 m aja 1936 generał-Skład- 
kowski wziął rządy z rąk p. Kościał- 
kowskiego, sytuacja wewnętrzna 
państwa nie była wesoła. Szczegól
nie dawał się we znaki deficyt bu
dżetowy, z którym żaden z ministrów 
skarbu nie mógł dać sobie rady. 
Gen. Składkow ski ob jął rządy — 
tak to się nazywa wedle terminologii 
urzędowej na całym  świecie, ale 
gen. Składkow ski nazwał swoje 
funkcje in a cz e j: prowadzeniem pa
trolu. I ze szczerością wypowiedział 
niezwykłe zdanie, mianowdcie, że 
stojąc na czele rządu czy patrolu, 
spełnił tylko rozkaz p. prezydenta 
R zpltej i generalnego inspektora sił 
zbrojnych.

W  taki też sposób spełniał p. 
prem ier swoje obowiązki rządzenia: 
traktow ał je  jak  sprawy w ojskow e 
które się załatwia rozkazem. Co na 
to poradzić, taka to już mentalność 
tego z krwi i kości żołnierza, chociaż 
w młodości napewno nie marzył 
o karierze w ojskow ej, bjd jednak 
w dobrej a twardej szkole: Józef 
Piłsudski nie traktow ał ministrów 
w rękawiczkach, a p. Składkow ski— 
czytaj „Strzępy meldunków”— trak
tował każde słowo, każdy gest swe
go komendanta jako wyraz osta 
teczny.

A przecież te dwa lata nie minę
ły  bez etektu, nawet kilku efektów. 
Pierwszym było przy w rócenie rów

nowagi budżetowej. Nie był to ża
den cud, lecz poprostu głębokie się
gnięcie do kieszeni obyw ateli. O go
spodarczych stronach tego dzieła 
me czas teraz m ów ić; trzeba nato
miast stwierdzić, że jako dzieło fi
nansowe, sprawa w zupełności się 
powiodła.

Dalszym efektem były zwycięstwa, 
tak je s t :  zwycięstwa — rządu nad 
Sejm em , mimo, że ten S e jm , którego 
powstanie je s t  winą p. Składkow- 
skiego, zawsze był wobec niego nie- 
nieżyczliwie usposobiony, lleźto ra
zy podczas i po każdej sesji sejm o
wej rozpuszczano pogłoski o ustą- 
pien. i czy o zmianach w rządzie 1 
Nic z tego nie wyszło i Sejm  uch
walił gładko wszystko, co chciał 
rząd.

T ak  minęły dwa lata. In w en cja? 
Twórczość? Inicjatyw a? O tem w te j 
chwili nie mówimj'. Rząd prowadził 
wóz państwowy po wyjeżdżonej 
drodze systemu, nie próbując nawet 
bodaj pozornie zmienić swe oblicze 
polityczne. W  końcu wóz zajechał 
pod bramy ÓZN. i tu nastąpiło wy 
kolejenie, coprawda nie z winy rzą
du a z powodu drugiej stony. OZN 
twierdził, że za nim stoi, większość 
społeczeństwa i dał temu wyraz 
przez utworzenie klubu parlamen
tarnego. Ale konsekw encji z faktu 
rzekumego posiadania większości 
nie wyciągnął; po rządy nie siągnął. 
Dla generała - prem iera s p r a w a  
przedstawiała się całkiem  p ro sto : 
ponieważ OZN był tworem czynni
ków nadrządnyeh, uważał za swój 
wojskowy obowiązek podporządko- 
mać się mu. I w ten sposób powsta
ła niezwykła sytuacja: ktoś inny

Katowice. Tragiczny wypadek wy 
clarzył się wczorai pokołudniu w a* 
czach liczni, zebranych przygodnych 
v idzów w Świętochowicach. Stan* 
gret kopalni „Polska", 39 letni W' ii* 
helm Schie ze Świętochowic. po och 
w-ezieniu dyrektora mz. Śniegonia 
powozem do Katowic, powróci! 
przed willę dyrektora z zakupami, 
które oddał gospodyni dyrektora. 
Schodząc z kozia, konie wraz z po* 
wozem pozostawi1 przed oerodze* 
r.iem willi, zarośniętym żywopłotem.

W  chwili kiedy Schie oddawał 
sprawunki nadjechał ze strony Zgo* 
d.y samochód osobowy. Wystraszo* 
r.e warkotem motoru konie spłoszy* 
ły sie i poniosły. W :dząc to ScMc, 
wyskoczył szybko przed wille i jed* 
ir/m skokiem chciał przeskoczyć tor

tramwajowy przed willą. W  tej chwi 
li nadjechał wóz tramwajowy Ni 521 
.prowadzony przez motorniczego Fran 
ciszka Krzyżowskiego z Kochlowic 
i eśała siłą uderzył przebiegającego 
człowieka, który w następnej chwi* 
li znalazł się pod kołami, ponosząc 
śmierć na miejscu. Zwłoki niesz.ześ* 
liwego woźnicy wydobyto z po .1 xól 
tramwaju dopiero po podniesieniu 
v/ozu przy pomocy dźwigu. Jak się 
okazało stangret uległ złamaniu pod 
stawy czaszki i złamania kręgosłupa. 
Skutkiem tragicznego wypadku na' 
stąpiła dłuższa przerwa w ruchu tram 
waiowym.

Zwłoki tragicznie zmarłego, który 
pozostawił liczną rod: me umieszczo* 
no v/ kostnicy szpitala Spółki Brać- 
kiej w Chorzow ie.

Z ^ j u i  znaleziono w pobliżu slacli
kolejowej

Katowice. W e wczesnych godzi* 
na cli porannych, znaleziono w pob* 
hzu stacji kolejowej w Rybniku me 
cajacego żadnych oznak życia posia 
ria Sejm SI. Jana Dziubę Jak stwier* 
dzono poseł Dziuba brał w oiątek 
udział w pogrzebie zasłużonego ozia 
lacza mgr. Doleżyka w Chorzov/ie i 
wracał pociągiem do domu, przy*

czym w Rybniku musiał sie przesia* 
dać do Włodzislawia.

Po wyjściu z pociągu widocznie 
zasłabł i zmarł przypuszczalnie na u* 
uar serca* Poseł Dziuba bral udział 
v/ powstaniach śląskich i był odzna* 
czony Krzyżem Niepodległości i zło* 
tym Krzyżem Zasługi.

—oO«—

rządził a kto mny za kulisami Jjf ' 
rygów 41.

Jubileuszu 2-letnich rządów' tóe 
obchodzi się, wystarczy kilka artjt 
kułów w prasie. Zresztą p. premier 
nie zgodziłby się na żaden obchód -" 
przypominam sobie, że rok czy pół* 
tora temu zganił pewnego starostę 
za to, że pozwolił na urządzeni® 
jubileuszu 10-letnich rządów p ow ia*  
tem . Mówiono nawet wczoraj, 2® 
p. prem ier dla uwolnienia się 
nagabywań miał w yjechać na kresy-

Nie było wiec jubileuszu, a mim0 
to będą to w naszych dziejach we
wnętrznych pamiętne dwa lata. R°* 
bota w tym okresie nie była nawei 
oryginalną, naśladowała słynne przed 
w-ojenne austriackie fortrursteln.

Ju r

Na m arg in esie  trag iczn ej  
śm ierci u izęd n ik a

Ntedawno wielkie wrażenie wy
w ołała w Kielcach śmierć b. inspek
tora P, Z. U. W . Ludwika Fajera. 
Okoliczności jego śmierci są zna
mieniem tragedji człowieka, złama
nego skutkiem metod, zastosowa
nych w Instytucji

Pod koniec ub. roku L. Fajer, 
który wyróżnił się działalnością ins
pektora pow. w Olkuszu i Zawier
ciu, organizując pracę inspektoratu 
P. Z. U. W . w ten sposób, że oba 
powiat}' osiągnęły pierwsze miejsce 
w województwie pod względem po 
boru składek ubezp., został zwol
niony naskutek zarzutu kryminal
nego przestępstwa. Zarzut łatwo 
postawne. Prokurator jednakże 
sprawie L. F a jera  nic znalazł cecb 
przestępstwa. L. F a je ra  —  zrehabi
litowanego przy ję io  zpowrotem do 
pracy, lecz dano mu stanowisko 
podrzędne. Zupełnie go to złamało. 
W  usposobieniu jego  zaszła wielka 
zmiana. W idać było, że ogromnie 
cierpi.

5 III. br. w yszedłszy  z dom u doS 
tał się na przejeździe kolejow ym  
pod koła pociągu.

Zaszedł nieszczęśliwy wypadek- 
Ale można stwierdzić, że w innych  
warunkach człowiek taki jak  L. Fa- 
je r  wypadkowi nie uległby, L. Fa- 
je r  stał się bowiem ofiarą systemu, 
stosowanego w PZ U W . w Kielcach- 
Śm ierć L. 1-ajera wzbudz.ła zrozu
miałe wrażenie i oburzenie wśród 
pracowników PZ U W . w Kielcach- 
Należy przypomnieć, że Rada Nad
zorcza i W ładze Nadzorcze PZU W  
sprawę powyższą należycie w y j a ś 
nią i krzywdę człowieica jak  i jeg® 
rodziny napraw-ią.
FATALNY SKOK Z POCIĄGU 
W  ZĄBKOWICACH,

Na dworcu wr Ząbkowicach ulei-J 
nieszczęśliwemu wypadkowi żołniers 
St. Komorowski.

Jadąc pociągiem towarowym usi' 
lew al na stacji w Ząbkowicach wy' 
skoczyć z pociągu* skok byl ie d n a k  
źle obliczony, to też nieszczęśliwy 
żc łnierz dostał się pod koła wago' 
nów. odnosząc bardzo ciężkie o b »  
zenia ciała.

Rannego przewieziono do s z p i t a '  

la w Katowicach.

NAPAD WŁOŚCIAN NA 
PRACOWNIKÓW LEŚNYCH

Lwów. Do kwawego incydentu 
coszlo w W ólce Mazowieckiej poW- 
Rawa Ruska. Tłum mieiscowJM  
włościan napadł na pracowników 
którzy przygotowywali zalesienie t®' 
renu, służącego dotąd jako pastwi5' 
Po gromadzkie. Doszło do starcia ;  
policją, która w obronie własnej uav” 
Ją broni palnej. Kilka osób został0 
rannych. Jeden z rannych zmarł 
szpitalu.
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lii. Rodzina f la k m  niemieckiego
beniaminka

P u łk o w n ik  J .  G rzęd ziń sk i w dalszym  
ciągu p u b lik u je  a rty k u ły  n a  tem at w o jn y  
w H iszp an ii:

W ytężona wynalazczość i poziom 
techniki wojennej, dążą do osiągnię
tą  takiej przewagi sprzętu nad nie
przyjacielem. aby zdemoralizować go 
złamać jego wolę oporu i w csł atecz 
le j konsekwencji zniszczyć.

Po obu stronach frontu wysilają 
sie trusty mózgów i w tajemnicy 
Przygotowują zaskoczenie, każde za6 
boczenie to etap do zwycięstwa. E- 
fekt uzyskanej przewagi jest dłuższy 
lub krótszy, zalernie od tego-, >ak prę 
oko nieprzyjaciel znajdzie sposób, 
metodę, która wyrówna jego niż
szość, która zneutralizuje nowy sprzęt 
bojowy przeciwnika.

Onow adano, że kiedy Jan Szcze- 
Panik sprzedał w pierwszych latach 
obecnego stulecia jedwabny pancerz 
kulochronny rządów wlosidemu, 
mial się go król zapytać, nad czym 
tfraz będzie pracował? N a tc Szcze
panik: nad kulą. któraby przebiła 
ten pancerz.
 ̂ Artylerzysta francuski, dyp.l. major 

Ąose, bezpośrednio przed wojną 
światową, po pierwszym zasti.sowa- 
Uu we francuskiej szkole ognia arH- 

kryiskiego strzelania — kierowanego 
Przez lotnika, oświadczył, że dzięki 
świetnj-m wynikom współpracy am  
lerii z lotnictwem, artyleria bezapela- 
°  lnie zmiażdży każdego lieprzyja- 
Cle â i wojna będzie szybko skończę 
na i

Vmczasem wojna, która wybuch
ła kilka miesięcy potem, trwała cale 

 ̂ lata i przeciwn-ka nie dał--, się 
^miażdżyć!

trusty mózgów pracuja bowiem 
tylko nad tym, by otworzyć prze 

V"?ge ale i nad Hm. by ja unicestwić.
Tak więc obok fenomenalnego ro»

,Zwoju lotnictwa, rozw ijah sie równo 
k ?le bronie przeciwlotnicze i mnożą 
sit środki przeciwlotniczej obrony.

w  wojnie hiszpańskiej stało się 
fiawet tak, że w wyścigu miedzy lot- 
r ctwem broniami, właśnie to ostat- 
nie wysunęło się... ,ak to sie mówi na 
^rze, o głowę. Dla tych, którzy za- 
nypnotvzowani dolctrvną włoskiego 
Sen. Douhta stawiali n.a niezwV* 
cje--oność sprzętu powietrznego... z wy 
cieżyl fuks.

W ojn a hiszpańska odkryła przed 
n-arm nowy sprzęt artyleryjski spec- 
łajnie przeciw lotnictwu fabrykacii 
(i enneckiei i szwa,carskiej. którym 
fornorzad-ra gen. Franco.

Sa to Flug Abwehr Kanone, zwa- 
Pe w skróceniu Flakami.

Otóż. gdy karabin powtarzalny, ka 
*abin mszynowy, ręczny granat, dzia 
m polowe, w r. 1937 czy 38 mało się 
r<źznią od swych starszych braci z 
v'ojnv światowej, Flak jest jakby 
C7Vmś zgoła nowym, znakomitym u- 
doskonaleniem.

Flaki stanowią rodzinę dziai prze- 
C|'wlotniczych, do której należ,a Flak 
C:**żlci o kalibrze (88 mm.), większym 

zwyczajne1 połówki Flak średni 
' y (  mm), odpowiadający kalibrem 
działkom piechoty, v/ które ziopatry- 
’Vane sa pułki piectioty i Flaki lekkie 
^''Oełna nowość o małym kalibrze 

mm.
aimm rjszy ,.:st oczywiście, naj- 

jjichliwy: towarzyszy pierw.szc. linii, 
roni też transportów woisk może 

rzecz | rsna, użyty na tyłach do

obrony miast czy ważnych punktów 
wojskowych. Flak lekki przy tym nie 
jest ruchliwy w znaczeniu łatwego 
transportowania sprzętu — jest szyb
kostrzelny, łatwy w celowaniu.

Jego małe pociski sa w zupełności 
■skuteczne przeciwko samolotom, a je 
go portee (zasięg) wynosi w pozio
mie koło 5 km., a w górę ponad 
2 i pól km.

Na pułapie 1000 meirow, bateria 
tych działek może stworzyć pole 
śmierci dla lotnictwa niesl> chanie 
groźne.

Jest to coś niespotykanego do+ych- 
czas. Artyleria wojny światowe, by
ła skuteczną właśnie na wysokościach 
wyższych (4000 m.) wysokości wdół 
od 1000 mtr. ostrzeliwały karabiny 
maszynowe — artyleria nie była w 
stanie, że tak powiemv schylić sie 
tak nisko. Było więc faktem, że lot
nicy zniżali lot, by ;ej uniknąć o ile 
nic chcieli się piać zbyt wysoko, skad 
cr ność bombardowania prakty-cznie 
malały do zera i

flak i małe pozostawiają też wyższe 
pułapy Flakom dużym. Ciężki Flak 
(88 mm.) skutecznie strzela na pula*1 
pie 5 km. i na poziomej odchyłości 
także 5 km. Flak średni (37 mm) po 
średni, ma w-ady małej ruchhwości 
jak Flak ciężki, brak mu jednak jego 
zalett i nie wykazał większych wa> 
lcuów.

Zato Flak lekki czyni spustoszenia 
w- lotnictwie nieprzyjacielskim, w 
czym do pewnego stopnia konkuruje 
z nim nowy ciężki przeciwlotniczy 
karabin Oerlikon takiego samego ka 
libru. Lotnictwo chronić się musi 
p.red Flakami i Oerlikonarm na b. 
znaczne wysokości.

W  ogolę ,eżeli w czasie wojny 
światowej w ięcej ginęło samolotów 
od walki powietrznej niż od działa
nia ogniowego z ziemi — dzięki nos 
wemu sprzętowi, teraz więcej ginie 
od artylerii przeciwlotniczej, a mnie> 
ocl lotnictwa

— o O o —

D o b o r o w ą  k u c h n i ę  j a r s k ą
p o l e c a
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Obsługa na pięknej werandzie ris a ris Wawelu.
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ROYAL
Goering — Stachanow

W  Niemczech zac.ąga się wszystkje 
n.łode siły do pracy przede wszyst
kim w przemyśle zbrojeniowym. Po
nieważ młodzieńcy ci nie przechodzą 
żadnego kursu zawodow-ego. przeto 
coraz mniej jest w Niemczech wykwa 
bukowanych robotników-

Ten brak wykwalifikowanych sil 
roboczych, który odbija Sie ujemnie 
na produkcji, usiłuje się zastąpić eks
ploatacją pracy robotników Chodzi 
także o to, by kapitał, włożony w in
westycje przemysłu produktów- zastę 
pczych (ersatzów). możliwie jaknaj* 
predzej zaczai dawać zyski.

W  tym celu z początku stosowano 
w większości fabryk system akordo
wy, ale wdcrotce zorientowano się, że 
nawet system akordowy nie daje tych 
wyników, jakich należałoby sobie w 
interesie kapitału życzyć  i w wielu 
fabrykach wprowadza się... bolszewi
cki system Stachanowa.

Znajdują się niestety, robotnicy, 
którzy w nadziei na premię, ale z na
tężeniem wszystkich sil > pod kon
trola dyrekcji fabryki ustanawiaja re
kordy produkcji.

Taki raz ustanowiony rekord obo
wiązuje już wszystkich robotników' 
i robotnikowi, który me wykona w 
ciągu godzinv tej ilości sztuk, co re
kordzista, odciąga sie z płacy karne 
punkty.

Ten stan rzeczy trwa dopóty, do
póki inny robotnik nie pobne rekor
du poprzedniegu, a wówczas żąda s.e 
od robotników podciągnięcia sie do 
nowo ustanowionej cyfry sztuk itd.

W  prasie hitlerowskiej a także w 
mowach „Fuhrera" słyszy iię  wciąż . 
a+ak; na bolszewików, gdy jednak 
chodzi o  wyzysk pracy robotniczej, 
o żvłowanie robotników, w czterolat
ce Goeringa stosuje się wzory z pię
ciolatki Stalina!

Arabski projekt
rozwiązania kwestii żydowskiej w Palestynie

W  Bagdadzie odbyła sie narada 
pomiędzy czołowymi działaczami z 
rozmaitych krajów arabskich. W  wy
niku narady zatrzymano się na nastę
pującym projekcie, jako maks.mum 
ustępstw- na rzecz żydowskiej siedzi
by narodowej w Pa estyme.

Palestyna i Transiordania zostają 
połączone w ledną c ałość państwową 
i pojęcie żydowskie) iedz.by rozsze

rzone na tę całość. Żydzi otrzymają 
autonomię w sprawach wyznanio
wych i oświaty publicznej oraz udział 
procentowy w organach przedstawi
cielskich (ogólno krajowych) jak  
również stanowisko u mistra dla 
spraw żydowskich w gabinecie. N o
we państwo pozostaje arabsLo-mu- 
zulmąńskim

— 0O 0 —

„T1MES“ LONDYŃSKI O PROF. 
BARTLA

W ielki dziennik londyński „Ti
mes" w' numerze drukuje dłuższą de
pesze swego warszawskiego krespon 
A nta, poświęconą powołaniu prof. 
Bartla do Senatu. ly tu l te’ depeszy 
iizm i: ..Krok do jedności". Kores
pondent angielsk i przypomina, że 
gsiof. B a n d  wycofał się z polityki 
w przededniu represji rządowych w 
stosunku do stronnictw lewicowych. 
L. prezentuje on idee poiednania z 
Lwicą, za którą stoją trzy czwarte 

; społeczeństwa,. Przemów-lenie kato
wickie wicepremiera K wiatko ws kie- 

,go i powołanie prof. Bartla leżą na 
.tei samej linii politycznej, gdyż obaj 
"ci politycy reprezentują lewe skrzyd
ło obozu rządowego, dążące energicz
nie do porozumienia z lewica opozy
cją. W  razie nieudania się ich misji 
nastąpi w Polsce, zdaniem korespon
denta Timesa. zwrot na prawo ku to
talizmowi.

— OQO—

STANOWISKO CHIN
Przedstawiciel Chin W ellington 

K oo wygłosił na radzie L igi dłuższe 
przemówienie, w którym dał obraz 
< Lecnego położeni? wojennego w 
Chinach. Na terenie Cmn zna duje 
sie milion wojska japońskiego. Klęs
ki poniesione przez Japończyków 
w ostatnich czasach były bardzo dot
kliwe. W  ich szeregach daie sie od
czuwać brak dyscypliny. Zdenerwo
wani klęskami dopuszczają sie coraz 
to większych okrucieństw i uzywaja 
trw jacych gazów.

— o Q o —

NIELUDZKA MACOCHA ZNĘ
CAŁA SIĘ NAD DZIECKIEM

Grudziądz. Sąd Okręgowy, skazał 
42-letnią Dominikę Matusiewicz ua 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na 5 lat za to, że od 1935 roku do 
listoDada ub. roku znęcała sie fizycz
nie i moralnie nad pasierbem swym 
-4-letnim Janem Matusiewiczem.

Oskarżona biła meszczęśli we dzie
cko za lada powodem, głodziła je i 
kazała mu spać na podłodze, a kie
dy chłopiec przyniósł sobie trochę 
n?. posłanie, odebrała mu ja i rzuciła 
pod kozę. Często również wypędza
ła pasierba z domu, tak, że ten tułał 
się po mieście.

Od wyroku pierwsze| instancji o- 
skarżona zaapelowała, jednak sad a- 
pelacyjny w Poznaniu poprzedni wy- 
rok na nieludzką macochę zatwier
dził.

— o O o —

D W A  WYPADKI SAMOCHO
DOW E POD ŁODZIĄ.

Łodź. Na szosie wolbromskiej w 
, odległości 6 kilometrów od I  lOtroko 
wa. jadący z W arszawy do Krakowa 
samochód ciężarowy N r 26.404 z nie 
ustalonej narazie przyczyny najechał 
na słup telegraficzny, wskutek cze
go samochód się przewrócił i został 
częściowo rozbity.

W  wyniku zderzenia ranni zostali 
szofer Jozef Ślusarczyk, pomocnik 
iei-o Franciszek Jagodziński, zamiesz. 
kałv w Zwardoniu. W szystkich ran
nych przewieziono do szpitala w Pio 
tekowie, gdzie Jagodziński nie od
zyskawszy przytomności zmarł. Doe 
cnodzema w toKui

Niezwykły wypadek wydarzy ł się 
z samochodem ciężarowym na szo
sie Łódź — Bełchatów. Z Łodzi je
chał samochód ciężarowy N r 745.324 
będący własnością kupców belcha*- 
towskich, kierowany przez Mariana 
Kow'alskiego. W  aucie znaidował 
sie znaczny ładunek przędzy i manu
faktury. Z niewyjaśnionych przy
czyn ładuntk zapalił się, zamimiajac 
sie po chwili w' morze ognia. C al' 
tcw ar wartości około 10 tysięcy zł. 
spłonął doszczętnie. Samocnód ocalał.
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Przegląd prasy

„Dziennik Lutlowy' 
i „Czas**

O statn i cyk l arty k u łów  w stęp n y ch  „Czas 
su “ , w y w o łan y  znanym i zm ianam i w  O . / 
K .,  m oże p o słu ży ć, ja k o  k o p a ln ia  m ateria* 
f j  d la w y tw orzen ia  so b ie  o b ra z u  ideow ego 
o b licz a  k on serw y . K orzy sta  też zł tego 
„D zien n ik  L u d o w y " pisząc, że

„ G d y b y  d em o krac ja  p o lska tej la bo* 
gata, p o w in n aby  na w agę z ło ta  op łacać 
to , co  ostatn io  w yp isu je  w  „C zasie" jego 
red ak to r p. Ja n  M o szy ń sk i. Art\ kuł je *  
go, is to tn ie , ukazu je- się, ja k b y  n a  zam ó* 
w ienie Ledw ie coś so b ie  pom yślim y, on 
to  ju ż  kro p i n a  papier. Ledw ie pow eź. 
mierny ży czen ie , już m am y je  użeczy* 
w istn ion e na p ierw szej kolu m n ie konser* 
w atyw nego d zien nika. I z jak im  tem pe* 
ram entem ! Z  ja k ą  sw a a ą ! P alce  liz a ć !...

M o ż n a b y  p rzyp u ścić że pióren pom * 
p atycznego zazw yczaj augu ra ow ładn ął 
ja k iś  z łośliw y  szał ro zk ap ry szo n eg o  m ai* 
ca, k tó ry  nagle w ziąw szy n a  k ie ł, aby 
starszym  zrotbić na z łość, p o stan ow ił w  
ciągu d ni k ilku  w ygad ać, w yp ap lać, wy* 
k rzy czeć w szy stk o , o  czym  w ic a o czym
\y je g o  ro d zin ie , je ś li  szep tan o , to  w
zam kniętym  k ó łk u ; je ś li zw ierzano się 
so b ie , to  ty lk o  pod  n a jśc iś le jsz ą  pieczę* 
cią ta je m n icy ".

Ja k ż e  trafną  o cen ą  k on serw atystów  czy* 
's m y  w zak oń czen iu  cy tow an ego a rty k u łu :

„T rzy m ało  się w ręku la ty fu n d ia , a 
m ów iło  się —  N a ró d ! m ó w iło  s ię : z je* 
d noczem e n arod u , a m yślało  się po ci* 
chu — sp ó łk a  in teresó w ! o d cin a ło  się
k u p o n y  od  k u ltu  starych  bo g ó w , a na
b o k u  zaw iera ło  się  p rzym ierze z „Fa* 
la n g ą ".

P an ic  red ak to rze  M o sz y ń sk i! N iech  
że n ieb o  m ajo w e da P anu  zd ro w ie ! T o , 
z czvm  Pan w ygad ał się  teraz n ie  jest 
dla nas no w in ą. M y śm y  zaw sze b y li prze 
k o n am  że o jcz y z n a  dla ob szarników  i 
fin ancm an ów  w arta |est ty le , i le  m ogą 
z n ie j m ieć d och od u . Ż e d la n ich  silny  
rząd  —  to  ten , w k tóry m  rząd zi ch ciw y 
i bezw zględ n y  p ieniąd z. Ż e, krzycząc 
P o ls k a ! P o lsk a ! —  m ając na m yśli z je* 
d noczen ie  p raw icy , t  .j. o rg an izac ję  swo* 
ic h  w łasn y ch  k astow ych egoizm ów . Żc 
p ch a iąc  się do O zo n u , w idzieli w m m  
ty lk o  „p latform ę k o n so lid a cy jn ą  ży w io
łó w  p raw ico w y ch " M yśm y zaw sze tw iei* 
d zili to  sa m o : tak w łaśnie, n ie in acze j, 
p o jm ow aliśm y  ich  p atrio tyzm , ich soli* 
daryzm  sp o łeczn y , ich p la tfo rm y  kon so * 
lid a cy jn e . A le  m iło  nam  je s t  tę sam ą 
tezę p o sły szeć d zisia j w u stach  naczel
n ego  red ak to ra  „C zasu ". I m iło  nam 
stw ierdzić, że m ów i w im ien iu  n ie ty lk o  
i sw o je j gru p y , a le  tak że  w im ien iu  en* 
d e c ji, zarów n o t t j  ra d y k a ln e j, ja k  i 
na j ra d y k aln ie jsze j

Z a  św iad ectw o, ja k ie  w  p rzystęp ie 
ro zd rażn io n e j szczerości w ystaw ił on  i 
sam em u so b ie , i sw ym  p rzy jacio ło m , i 
partnerom , n a leży  mu się u znanie i g ra 
tu la c ja  od  ca łeg o  p o lsk ieg o  św iata pra* 
cy"

B ied aczek  „C zas" z k tóreg o  szczerych 
w ynu rzeń  ukuto b ro ń  przeciw  „kon serw ie" 
stara  s ię  od p ow ied zieć w p rzegląd zie p rasy  
na cy to w an y  arty k u ł „D zien nik a  L u d ow ego".

„Pan A r io s  cos tam bą k a , że nasza 
p raw ico w o ść —  to  ob ro n a la ty fu n d iów , 
w łasn y ch  k a sto w y ch  interesów . N a  to  
ju z  je s t  w yu czona śp iew ka p o litycznych  

( p rz y ja c ió ł p . A r io s a , k tó rzy  „nieco" 
w cześn iej D oznali id e o lo g ię , k tóre j hot* 
d u je  „C zas". D la  n ich  o b sz a r ziemi tro* 
chę w iększy  od d on iczk i d o  kw iatów , 
to  ju z  je s t  la ty fu n d iu m "

Isto tn ie  d ru zgocące arg u m en ty ! D op raw * 
dy — n ie  rozu m iem y —  ja k  m ogą m asy 
ch ło p sk ie  tak  usiln ie  d ążyć d o refo rm y  ro i* 
n e j!  T o ć  nie o p ła c i się „skórka za w yprą* 
w ę“ !

L atyfun dia czy li o b szary  ziem i trochę 
w iększe od  d oniczk i do k w ia tó w ! A  tu  ra* 
d ykali ró żn eg o  autoram entu  ro zp u szcza ją  
tatarsk ie  w ieści o o b szarach  o ilu ż tam  ty*

Podróż Forstera po Polsss
w opinii nfemiecko sdańskiei

Gdańsk. W  Gdańsko-niemieckich 
kołach politycznych 10 dniowa pod
róż po Polsce przywódcy partii na- 
rodowo-socjalistyczńej w Gdańsku, 
A lberta Forstera, w towarzystwie 
dwóch senatorów gdańskich,Schim m- 
la i Grossm anna oraz referenta pra
sowego Senatu Gdańskiego, Fuchsa 
śledzona je s t z wielkim zaintereso
waniem. Poszczególne odcinki pod
róży te j znajdują swój wyraz w te 
legram ach organu nar.-socjahstycz- 
nego „Danziger V orposten“, który 
przynosi szczegółowe opisy powi
tań A. F orstera przez dygnitarzy 
polskich, z czego wywnioskować 
można o wielkim zadowoleniu hitle
rowców gdańskich. Nieco odmien
nego zdania je s t opinia kół opozy

cyjnych, która podnosi fakt, że F or
ster nie je s t  właściwie, i to zupeł
nie słusznie, osobistością oficjalną 
w Gdańsku, jakkolwiek podróżuje 
obecnie w towarzystwie oficjalnych 
przedstawicieli Senatu Gdańskiego. 
Mimo nieoficjalnego charakteru tej 
podróży wydaje się nieulegać wąt
pliwości, że poza celem krajoznaw
czym, ma ona również pewien dal
szy jeszcze cel: polityczny, który 
odsłonią niewątpliwie najbliższe ty
godnie czy miesiące. Trudno nam 
go w te j chwili określić, pamiętać 
jednak należy o zapowiedziach F or
stera w związku ze zbliżającym się 
5 leciem rządów narodowo-socjalis- 
tycznych w W olnym  Mieście na te 
mat nowych wydarzeń.

0 Cii ( skarźfiny jest lodreonu
rumuński France

Bukareszt (tel.) jeszcze w bieżącym 
loku rozpocznie się przed trybuna5 
lem wojskowym w Bukareszcie pro* 
ces rumuńskiego gen. Franco — Cor* 
neliu Codreanu. Rumuńska agencja 
Rador podaje główne punkt? ak iu 
oskarżenia, a więc charakter ru ta ję5 
mny jego organizacji poli.ycrnej, or* 
gamzacji pohtycznei, orgamzewanie 
grup młodzieży, analogicznych do or* 
garuzacyj w Rosii Sowieckiej, stwo5

siącach  m orgów , ja k ie  z a jm u ją  l lly fh n d ia  
ob szarn icze. O d p ow ied ź „C zasu " w y j a ś n i ł a  

nam to  n iep orozu m ien ie  ca łk ow icie . C h o* 
dzi je n o , b y  „C zas"- p rzeko n ał o  te j „do* 
n iczk o w ato ści" la ty fu n d iów  b e z ro ln e  i ma* 
ło ro ln e  m asy ch ło p sk ie .

Na marginesie mowy 
N M S s o f i n i e c o

„F iih rerzy " i d yk ta torzy , dufni w swa 
m oc i po tęgę rzu ca ją  św iatu w  sw ych prze* 
m ów ien iach  grom kie w yzw ania i ostrzeżenia. 
J  ek i też ch arak ter m iała ostatn ia  m ow a 
Ą aisso lin iego , k tó ry  w o b licz u  ścis łeg o  so ju * 
szu w ojsk o w eg o A n g .ii i F ra n c ji  możli* 
w ości pow stan ia  zw artego b lo ku  państw  de* 
m okratycznych , zap o w ied zia ł stw orzenie 
od p ow ied nika w  b lo k u  to ta listy czn y m .

N a m arginesie w sp om nianej m ow v Mus* 
se lin ie g o  czytam y w ..N ow ym  G ło sie "  na* 
stęp u jące uw agi:

„ T y lk o  w jed n y m  p u nkcie in teresy  
W io c h  i N iem iec w y d a ją  się  szczerze 
zgodne. O to  w p u nkcie, w  którym  o b a  
państw a to ta ln e  m ają w spóln e p reten sje  
d o św iata i od czu w aią w spólny lęk  przed 
d em o kracjam i, m ianow icie w  pu nkcie 
w ew nętrzn ego bezp ieczeństw a i trw ało 
ści system u, na k tóry m  się op iera  duce 
i  fiih rer w  sw oich k ra ja ch . M u sso lin i po* 
ło ż y ł nacisk  na spraw ę h iszp ańską, uwy* 
p u k la ją c  ten punkt sp o rn y  m iędzy Frań  
c ją  a W ło ch am i Stw ierd za on  w ytażn ie , 
że W ło c h y  dążą do zw ycięstw a g. Fran* 
co . D ziw ne jak im  praw em  p re ten sje  ma 
do F ra n c ji  k tó ra  w tym  zw ycięstw ie n ic 
jest za in teresow ana A le  o praw o w po* 
lity ce  n ik t nie pyta. P ytać jed n ak  moż* 
na o  sens. A  ten  w y d aje  się p rosty . W ło* 
ch y  b o ją  się ja k  ogn ia  k o o p e ra c ji państw 
d em o kraty czn y ch , straszą tedy  b lo k iem  
państw  to ta ln y ch  k tóre  „p ó jd ą  razem  az do 
k o ń ca ". K lęsk a  F ra n c ji b y ła  by k lęską 
totalizm u w łosk iego . M u sso lin i w ie, v,e 
nie p o łk n ie  ju z  H iszp anii. N a  to  A n g lia , 
i konserw atyw na, n ie  p o zw o li C h ce  
p rzez totalizm  hiszp ański ratow ać tota* 
lizm  w łosk i, n a  k tórym  się  op iera . 

S traszy , ibo sam je s t  p ełen  strach u ”
m r.

rżenie w październiku 1936 r. organi* 
zacji spiskowej „przvjació{ legionis5 
tów “. usiłowanie przygotowania re5 
wolucji za pomocą oddziałów zorga* 
nizowanych na sposób wojskowy.

Następnie wymieniono 5 zamachów 
i jedno usiłowane zabójstw o. Codre5 
anu jest oskarżony, iż posługiwał się 
olbrzymimi funduszami ta.nymi i że 
v,-reszcie zwrócił się do organizacji 
zagranicznej, by udzieliła mu pomo5 
cv. aby w ciągu roku przyszłego zwy 

, ciężył „wspólny sztandar".
Codreanu proponował prócz tego 

państwu, w którym znajdzie się ta 
organizacja, sojusz polityczny i go* 
spodarczy.

R ezerw y w ojenne hutnictw a  
angielskiego

'W  kolach przemysłu hutniczego 
Anglii komentowane są posunięcia 
rządu w dziedzinie stworzenia rezerw 
wojennych żelaza ■ stali. Zaznaczyć 
należy, że jeszcze do niedawna rzad 
angielski wypowiadał się przeciwko 
projektom stworzenia takich -apa* 
sów- które stanowiły baz^produkcyj 
ną hutnictwa angielskiego na wypa5 
dek wojny. Ostatnio ,ednal stano* 
wisko rządu ulec miało pewnej zmia5 
me. *

Zmiana ta pozostaje w związku z 
pogorszeniem zbytu w angielskim 
przemyśle żaleznym i stalowym. Rzad 
W . Brytani- przewiduje, iż interwen5 
uja jego mogłaby zapobiec dalszemu 
unieruchamianiu w>elkich pieców. 
Jednocześnie realizacja programu two 
rżenia rezerw wojennych dla Iiutnic* 
twa mogłaby przyczynić sie do po* 
nownego uruchomienia 20 wielkich 
pieców, zagaszonych w ciągu ostat5 
nik kilku miesięcy.

ROZRUCHY ST UDENCklE 
W  MEKSYKU

Meksyk Uniwersytet w Meksyku 
był widownia gwałtownych incydem 
tów: w nocy na niedzielę studenci le' 
wicowi, wrogo odnoszący się do lek5 
tora, opanowali znienacka główny 
gmach uniwersytetu oraz lokale wy 
działów prawa lekarskiego, ekonomii 
handlu oraz szkołę przygotowawcza-

W  poniedz.ałek rano studenci, 
sprzyjający rektorowi, przy pomocy 
policji wyparli okupujących ze wszy1 
stkich gmachów z wyjątkiem gmachu 
wydziału ekonomii, gdzie doszło do 
prawdziwej bitwy, Rozległy sie strza4 
ły i kilka osób odniosło ranę

Na prośbę rektora polici i działać 
będzie ostrożnie, aby nie spcwocio5 
wać nowych ofiar.

W YDALENIE KORESPONDENT* 
KI POLSKIEJ Z BERLINA

Długoletnia korespondentka tur5 
liiAka „Kuriera Warszawskiego ', P- 
M aria Mecińska musiała na żadanie 
władz hitlerowskich o p u ś c i ć  Berlin- 
Jest to tym dziwniejsze, że iei spra* 
wozdann i depesze były ba ’ J:-|> o' 
gleJne i powściągliwe. Etap za prasa 
r j j jo w a  i P A T  donoszą o tyra, że 
pąnj M ęcińska opuszcza Berlin, ale 
me podają powodów tego wyjazdu- 
Motywem tej dyskrecji iest '-Udać 
cheć „me psucia stosunków polsko5 
niemieckich", co ich zdaniem najlut* 
wiej osiągnąć przez milczące znoszę5 
me szykan hitlerowskich.

SŁOWACY ŻADATA 
ODDZIELNEJ ARMII

Bratisława. W  parlamencie praskim 
w dyskusji nad nowymi projtktam ' 
ustaw o służbie wojskowej przemó5 
wił w imieniu Słowaków poseł Ilaa 
S/ik wysunął postulat utworzenia 
osobnych pulkow słowackich ze sio5 
wacką komenda, odrębnej adminis
tracji woiskowej, założenia osobne! 
s.owackiej akademii wojskowej, zą' 
newnienia Słowakom odpowiedn iet 
ilości miejsc w korpusie oficerskim 
i t. d.

Związki zaw ód, stoją na s tra 
ży in teresów  robotniczych
Pary;:. M związl u z dev,aluacia 

franka i posypującą drożyzna, Gene 
ralua Konfederacja Pracv zwróciła 
sie do premiera Dajadiera z żadamem 
wprowadzenia ścisłej kontroli cen- 
W edług tego wniosku, kontrola cen 
miałaby obejmować wszystka etapY 
produkcji, od zakupu surowców za' 
czynając. Chodzi bowiem, ak twier- 
dzi memoriał Generalnej Konferencji 
Pracy, o uniemożliwienie p.admier' 
nych zysków producentów-, wykorzYj 
stujacych dewaluację dla celów spe' 
kulacyjnych.

ODZNACZENIE PROFESORA 
DR. MICHAŁOWICZA

W łoskie Tow . Pediatryczne wybiJ 
lo na dorocznym posiedzeniu jedno
głośnie prof. dt. Mieczysława Micha' 
Iwicza prezesa Klubu Demokratycz
nego w uznaniu jego zasług na tere’ 
nie pediatrii międzynarodowej, swym 
członki em*korespondentein.

Mm agitacja i e n s k a
w Alzacji

Strasburg. (PAA) Rada generalna 
departementu Mozelli powzięła pro
testacyjną uchw»ałę przec-wko wzmo
żonej agitacji hitlerowskiej w' Al
zacji i Lotaryngii. Radiostacja w 
Saarbrucken interesuje się w szyst
kimi wydarzeniami trzech pogra
nicznych departamentów i to w ten 
sposób, jak  gdyby wchodziły one 
w skład Trzecie j Rzeszy. W e

wszystkich pogranicznych m ie js c O '  

wościach wyświetlane są filmy p t° ' 
pagandowe, zwdaszcza przedstaw'*? 
jące w-marsz w ojska niemieckich 
Austrii- W  departamencie Bas - 
powzięto uchw-ałę, zw racającą u ^ 4' 
gę na fakt, że nai odowo-socjaIi; 
tyczna agitacja je s t  prowadzony 
również pod m aską automstycznW  
ruchu



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 5

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynua 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
C tn tr. m iędzym. 37 
Informator te le f. 137-06 
Biuro napr. te le '. 180-50 
Informator l.ol 121-08 
C entr. gazow ni 152-05 
C enir elektr. 150 76 
Centr. wodi c iąg . 171 92 
Pogotow ie rat. 111-11,

KALFNDARZ RZYM. - KATOLICKI
W torek B  rimona 
Si oda Feliksa

1 eatr
T eatru  M . im . J .  S ło w ackieg o

D ziś we w torerk  p o  cen ach  zn iżo ny ch , 
Pełna hu m oru kom edia B . N u sić ,a  „Pani 
m inistrow a", w o p raco w an iu  scen icznym  
rei J ,  K arb o w sk ieg o . W  sztu ce ud ział b ios 
ra : ) .  K o reck a , W . N ied zia łk o w sk a , E . Ja s  
ż o rsk a , J .  R om ow icz , W . W ęg rzy n , W . 
Szubert W . M ach ersk i, L. R u szk ow sk i, T  
K ondrat, K . O p aliń sk i, A  Passart, i A , 2 u *  
kow ski —  „P ani m in istrow a" p ow tórzon a 
Tedzie w  czw artek.

Ju tro  w środ ę, rów n ież po cen ach  zni* 
f r-nych „C zem u k łam iesz n a jd ro ż s z a ? "
v reżyserii W  R ad u lsk ieg o , w p rem ierow ej 
^sadzie.

W  p ró b ach  pod  k ieru n kiem  reż. j .  Kars 
bow skiego sztuka angielsk iego au to ra  R eitn  
^  intera p. t. „M arie lla " z Z o fią  Ja ro szew  
•'■ką w ro li ty tu ło w e j, oraz B . Pawłosktą, A . 
K lońską Z . M odzelew skim , M . Fabisiak iem , 
I- K aliszew skim . Prem iera w so b o tę , dnia 
21 bm .

P lan  p rzed staw ień : W to re k  17. V . ..Pan. 
m inistrow a" —  Ś ro d a  18. V  „C zem u kłas 
m.esz n a jd ro ż s z a ? "  —  C zw artek  19. V . 
..Pani m in istro w a".

Reoer*uar kin
A d r ia : N a  kraw ęd zi ż y d a  i Z y cie  u licy .
A p o llo : Ó sm a żona sin o b ro d eg o  (G a r/  

Cooper).
A d a m ie : O sta tn i p ociąg  z o b lężon eg o  

ID asta i K id  G alah an d .
B a g a te la : O statn i akord  (L ii Dagowc-r i 

V 'illy  B irg e l) oraz F o lie s  B erg eres (M au* 
r>ce C h ev a lier).

L O P P : M o je  szczęście to  ty .
M uzeum  R o m eo  i Ju lia .
P ro m ień : F orta n cerk i.
S te lla : P ło m ien n e serca.
. z tu k a : Z b łąd ziłam
W a n d a : Z aw in iłam  (D an relle  D a rn e u *  

Charles. V a n c l) .

Radio
Ś ro d a , 18 m a ja  1938 

11.15 A u d y c ja  d la  sz k ó ł 13.45 M u zyk  
15.00 M u zy k a. 15.45 „H o k u s po ku s, dom i* 
ń icu s". 16.00 „U czm y się m ó w ić" . 16.15 
K on cert p o p u larn y  w w yk. ork iestry  R ozgl 
"a le ń sk ie j p od  d yr. W ład y sław a Szczepan 
skiego. 17.00 „Id eał żo łn ierza  p o lsk ieg o  w  
śied n iow icczu " od czy t w ygł. p ro f. H enry l 
H o ścick i. 17.15 k o n cert kam eraln y . W y k o* 
r sw cy : Ign acy  R osen bau m  (fo rt .)  L id ia 
h m ito w a (sk rz ), H en ry k  T rz o n e k  (a ltó w k a) 
K alał H a lb e r  (w io len cze la ). 17.50 „ P r-y g o * 
ł°w a n ie  d ziew cząt do o b ro n y  k ra ju "  poga* 
uankę w ygi. J  W ittak ó w n a. 18.20 „O pera* 
cja "  scenariusz faktów  Ja n u sz a  M eis nera. 
18.50 Sp raw y  sp o łeczn e  w op r. red . W ła* 
óysław a W asilew sk ieg o . 19.00 „N ajw ięk sza  
^Prawa" fragm ent z p ow ieści T . P arn ick ieg o . 
1° -0 R ecita l śpiew aczy M au ry ceg o  Ja n o w 
skiego, p rzy  fo rt. p ro f. Ludw ik U rste in . 
k) 35 S ta ry  D o k tó r  od p o w iad a n a  listy . 
jŁ,.50 M ecz L o n d y n  —  Ś lą sk . 2 0 1 0  „N asze 
P ieśni" w w yk. Ju lii  U nick ie j C o p r) , i W ac* 

G eig era  (ak o m p ). 20 .30  Z ag ad nien ie  
ludow e u D y g asiń sk iego . J .  S łom ień sk , 
-1 .0 0  K o n cert C h o p in o w sk i w wyk. H en* 
rsk a  Sz to p k i. 21.45 „P o eci A p elu " kw ad* 
tans p o e z ji. W stęp  W it. H u lew icza , sło w o  

o.lżące Je rz e g o  Z ag ó rsk ieg o , S ta n . P ię tak a , 
Jo z e fa  Ł o b o d o w sk ie g o , A le k s . R ym kiew i* 
c- “ H e n ry k a  D o m iń sk iego , W acław a Iwa* 
nluka i C zesław a Ja n cz a rsk ie g o . 22.05 „Ka* 
K jd o s k o p " , lek k a  aud muz. 23 .00 M u zy k a.

Kraf»y« do wie:zora...
Powołanie co służby

v/ oddziałach obrony narodowej
W  zw iązku z p ow oływ aniem  żo łn ierzy  

O b ro n y  N aro d ow ej d o  słu żb y  w  oddziałach  
m inisterstw o spraw  w ew n ętrzn ych  w poro* 
zum ieniu z m in.sterstw em  spraw  o jsk o w y ch  
w yjaśnia :

1) k arty  p o w o łan ia  d o słu żoy w O b ro n ie  
N aro d o w ej na ćw iczenia d oraźn e i okreso* 
we ro zsy łan e  są przez d ow ód ców  p o d o d 
d ziałów  O b ro n y  N a ro d o w e j, p rzy  p o m ocy  
goń có w  w łasnych , żo łn ierz y  O . N . lu b  człon  
ków  o rg a n iz a c ji P . W .,

2 ) je ś li  p o w o łan i na ćw iczenia  n ie  zgio* 
szą się, w ładze ad m in istracy jn e  obow iąza-- 
ne są, na żąd anie dow ód ców  od d zia łó w

O . N . p rzep row ad zić p oszu kiw ania , tak  ja k  
to  ma m ie jsce  z  u ch y la jący m i się od  nor* 
m aln ych  ćw iczeń w o jsk o w y ch ,

3) ro d zin y  rezerw istów  żo łn ierz y  O . N . 
p rzy słu g u je  praw o do zasiłk ów  za k ażd y  
d zień  ćw iczeń  w  od d zia łach  O . N „  o  ile  
p o w o łan i n a  te  ćw iczenia  n ie  o tr z .m a ja  za 
n iep rzep racow ane dni w czasie ćw iczeń 
sw o je j sta łe j p racy  lu b  zaro b k u .

U p raw n ien ie  d o zasiłku  w ynika z tego , 
że fod d zia ły  O b ro n y  N aro d ow ej są w oj* 
skiem , a słu żb a  w n ich  op iera  się na ustaw ie 
o pow szechnym  ob ow iązku  w ojskow ym .

Katastrofa samochadawa
Na ulicy Łobzoy skiej Ludwik 

Hanzel właściciel samochodu pół- 
ciężarowego najechał na samochód 
osobowy Stanisław y Lech zam w 
Dąbrowie G órniczej. Na wskutek 
zderzema się samochód Lechow ej

Na krakowskin* b r  Ru
W  najbliższych dniach przybędzie 

do Krakowa liczna wycieczka dzieci 
ze szkoły pow szechnej w Oziałach 
pow. kobryński na Polesiu. Dzięki 
te j wycieczce będą mieć maH Po- 
leszucy sposobność zobaczenia mo
że jedyny raz w życiu Krakowa.

■ m

Kraków. Szereg  członków Stion- 
nictwa Narodowego oraz .P racy  
P o lsk ie j', którzy zostali aresztow a
ni przed i po 1 m aja br., pozostaje 
do te j pory w aresztach. Przedsię
wzięte interw encje o zwolnienie po
zostałym bez rezultatu. Ostatnio aresz
towano nadto kilku dalszych człon
ków Stronnictwa Narodowego.

uległ uszkodzeniu na kwotę 400 zł.
Ja k  stwierdzono, winę uszkodze

nia ponosi Hanzel ponieważ je< hał 
nieostrożnie i nie posiadał zezwole
nia na prowadzenie pojazdów m e
chanicznych.

HEfl

Z Rudawy pod W olą Justow ską 
wyłowiono zwłoki noworodka płci 
żeńskiej. Zwłoki nosiły na szyji 
ślady uduszenia. Dochodzenia poli
cyjne ustaliły, że wyrodną m atką 
je s t  C ecylja z Woźniaków Dala. za
mężna, zamieszkała w Sokołowie 
gmina K oszyce, powiat Pińczów.

W yrodną matkę osadzono n  wię
zieniu.

Borysław . (P A A J Starostw o po
wiatowe w Drohobyczu postanowiło 
zlikwidować oddział związku zawo
dowego P. P . S ., dawnej Frakcji 
Rew olucyjnej w Borysław iu, z po
wodu nieujawniema w kilku ostat
nich latach żadnej działalności Na 
stan ten wpłynął brak członków.

Rozprawa o zabójstwo
'W dniu dzisiejszym odbywa sie 

rozprawa karna przeciwko Janowi 
Vć esołowskiemu oskarżonemu o to, 
że dnia 15 listopada 1937 r., wr YToii 
Zabierzowskle j po wiatu bocheńskie' 
go zabił Filipa Droździewicza wy' 
strzeliwszy do niego z karabinu, przy 
czym pocisk ugodził tegoż w klatkę 
piersiową powodując uszkodzenie 
prawego płuca i wątroby połączone 
z śmiertelnym krwotokiem.

Dnia 16 X I. 1937 r. zawiadamia* 
no posterunek P. P. w Zabierzowie, 
że zastrzelony został śp. Filip Droź' 
dziewicz.

Przeprowadzone w tei sprawie do' 
chodzenie potwierdziło- iż sprawca 
zabójstwa Filipa Droździewicza był 
osk. Jan W esołow ski, dokonana zaś 
sekcja zwłok Fdipa Droździewicza 
wykazała, że przyczyną jego śmierci 
było uszkodzenie piawego płuca i 
prawego płatu wątroby, połączone z 
krwotokiem wewnętrznym i zewnętrz 
aym w następstwie przestrzelenia Hat 
ki piersiowej przez pocisk karabino* 
wy\ W obec tego wszczęto śledztwo, 
ktoie ustabło następujące okoliczno* 
ści sprawy:

Naoczni świadkowie zabó's+\va w 
liczbie ośmiu zeznali że dnu i5  lis* 
topada 1937 r., będąc na weselu w 
domu Anny Rerutkowej w W< li Za* 
bierzowskiej, zauważyli, i i pod dom 
Rerutkowei podeszło kilku mężczyzn. 
Ną czele tŷ ch mężczyzn szedł śp.

Andrzej Marchewka z wydobytym 
bagnetem w reku i groził zabiciem 
wszystkich uczestników wesela. Za 
mm szedł osk. Jan W esołow ski, trzy' 
majac ucięty karabin typu wojsko* 
w ego. W idząc to śp. Filip Droździe- 
wici wybiegł wraz z innymi uczc-stm* 
kami wesela przed dom, by aw.mtu 
ruiacych sie uspokoić i rozpędzie. 
Na to śp. Marchewka począł sic co' 
fać lecz osk. Wesołowska zatrzymał 
go. podbiegł do Droździewicz, z me* 
wielkiej odległości zmierzył do niego 
z karabinu i wystrzelił. W ówczas 
L roździewicz począł uciekać kcz 
W esołow ski strzelił do niego jeszcze 
kilkakrotnie poczem zbiegł Po strea* 
łach esołowskiego śp. Droździe' 
wieź* upadł na ziemie i niedługo po 
tym zmarł.

Oskarżony Jan W esołowski nie 
przyznał sie do w iry i wyjaśnił, że 
w czasie powyższego zaiśc.a nie 
strzelał. Usłyszawszy strzały uciekł 
do wsi Chobot, odoierając po diodze 
śp. Andrzejowi Marchewce ucięty ka 

, rabin typu wojskowego.

W yjaśnienia osk. Jana W es dow' 
skiego pozostają w sprzeczności z 
zeznaniami świadków zabóutwa '«>* 
rzv dokładnie widziel i, iż ied/nie 
osk. W esołow ski strzelił k ilk ak ior 
nie do śp. Filina Droździewicza i że 
po strzałach tych Droździewicz upadr 
na ziemię i zmarł.

W yjaśnienia W esołowskiego po' 
zostają również w sprzeczności z ze* 
znaniami świadka Jana W oicika, v, o* 
bec którego osk. W esołow ski przy  
znał_ się do zabicia śp Filipa Droź* 
dziewicza.

Rozprawie towarzyszy zna :zne za* 
interesowanie ze względu na grożącą 
oskarżonemu karę śmierci. Wesołow* 
skiego brom adwokat dr Kruh.

FABRYKA WYROBÓW JEDWABNYCH

u m  mm kosches^ o.
• S K Ł A D Y i R E P R E Z E N T A C JE  

wszystkich większych 
Rzp. i W . M.

we 
miąstach

Gdańsku
A dres te l. . K O S C H E S E S *  

Łódź ul. Piotrkow ska 96, —  T el. 198 33

Ze świata

W Rio de Janeiro aresztow a
no hitlerowców

Z Rio de Jane.ro donoszą, że w 
związku z nieudanym zamachem Sta
nu integralistów brazylijskich, aresz* 
towano 5 wybitnych osobistości, zaj* 
muiacych wysokie stanowiska w ad* 
ministrac.i i wojsku. W śród aieszto* 
wanych znaiduje s il rcwmeż jeden 
generał, służoy czynnej.

Poza tym aresztowania obieły licz* 
nych cudzoziemców z kół faszystów* 
skich. w tym kilku Niemców. W  
sprawie aresztowanych obywateli nie 
mieckich poseł w Rio de Janeiro 
wniósł protest do rządu brazylijskie* 
g o .

Oddalenie prośby obrońców  
Cywińskiego

Sad apelacyjn” na posiedzeniu go* 
spodarczym oddalił prośba obioń* 
ców docenta Cywińskiego w sprawie 
powołania biegłego profesora uniwer 
sytetu wileńskiego, w dziedzinie je* 
zykoznawstwa, dla ustalenia literał' 
nego znaczenia zwrotów użvtvch w ar 
tykule, wydiukowanym w „Dzienni* 
ku W ileńskim ". Jak słychac, skaza* 
ny na 3 lata doca Cyv,iński przygo* 
towuie obszerne wyjaśnienip dla są* 
du. które złoży na rozprawie w dniu 
2*go czerwca

Nowe aresztowania w ZSRR
„Sowiecki G oebbels" w wiezieni”

Moskwa. Szef sowieckiej propa* 
gandy Stecki kierował od 1934 r* re* 
sortem prasy i propagandy, kontrolo* 
wał kampanią przedwyborczą do naj* 
wyższej rady Z SR R . jak również bv! 
rzekomo autorem wszystkich prawie 
publicznych mow Stalina.

Jednocześnie rozeszła się pogłos* 
ka, że dowódca floty Morza Bałtyc* 
kiego Izakow został osadzony w wię* 
zieniu G P U .

Niemieckim artystom  nie wol
no w ystępować zagranicą
Zarządzeniem państwowej Izby Fil 

mowej I I I  Rzeszy, niemieccy artyści 
scemc zni i filmowi w inni po otrzyj 
maruu propozycji z zagranicy na wy* 
step meldować q tym Izbie Filmowej 
która zadecyduie o podpisaniu kon* 
traktu przez danego artystę.

Samowolne prowadzenie pertrakta* 
cji i zawarcie umowy w sprawach wy 
stępów scenicznych czy nlmowych 
zagranica, pociągnie za soba autuma* 
tyczne skreślenie artysty z lisiv człon 
ków izby filmowej.

- o —
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Duńscy hitlerowcy „reklamują” swoją partie
Salonowy** komunizm i „hrabr^Sr i” narodowy socjalizm—Oddziały szturmowe99

Kopenhaga, w maju.
Utworzona na żądanie parlamentu 

duńskiego specjalna komisja iządo3 
wa już prawie cały miesiąc przepro3 
wadza wszechstronne badania dzia* 
łalnośc. tutejszych narodowycn socja* 

listów. Zadanie to kompiikuje się 
przez to, ze w Danii, jak się okazuje, 
istnieje niemal cały dziesiątek „par
tii", których przywódcy, każdy z od 
dzielna pretenduje na leadera kiaju  
i ta rywalizacja pomiędzy grupami 
sprzyja temu, że ani mdna z nich nie 
przedstawia żadnej poważniejszej 
siły.

Rezultaty śledztwa trzymane są 
na razie w tajemnicy, ale premier mi 
nistrów wygłosił przed lilkom a dnia

Sprawa demokracji w parlar tencie
mi mowę, w której całkiem niedwu3 
znacznie podkreślił, że wszystkie te 
■mpy opierają się nietylko na „im5 

portowanych teoriach", ale kierowa* 
nc- są „ręką zagranicy", przy czym ro 
la zagranicznych agentów jest właś
nie przedmiotem specjalnego zainte3 
resowania. Dalej wskazał w swym 
przemówieniu premier ministrów na 
pewne podobieństwo między dzia
łalnością narodowych socjalistów i 
komunistów w Danii, przy czym na
leży się zatrzymać na małym ale na
de’ charakterystycznym szczególe: w 
swoim czasie miejscową partie komu 
nistyczną przezwano tu „hrabiowska" 
ponieważ nie mało osób z pośród 
utytułowanej młodzieży grało w niej

pierwsze skrzypce* Lecz, szybko 
zwiedł ten modny „salonowy komu
nom ". Obecnie to samo zjawiJko za 
obserwować sie daje wśiód narodo
wo * socjalistycznych organiza ii i tu 
występują w przeważnej iloś i hra
biowie i baronowie, usiłujący zgru
pować dookoła siebie kadry z krę
gów bezrobotnych i... byłych semu- 
nistów.

Na razie działalność komis pi me 
jest jeszcze ukończona, lecz -spraw,’ 
grupy narodowych socjalistów, któ
rzy urządzili demonstracje w parla
mencie przeciw ministrowi sprawied* 
liwości. została wyodrębniona i pię
ciu podsądnych stanęło teraz przed 
sądem w Kopenhadze. Główny os-

Statystka G reta  Garbo
z a p o w ia d a ła ,  że  n ig d y  ju ż  nie będzie g r a ła  w  f i lm ie

Było to w połowie lipca ; aby być 
ścisłym 14 lipca 1922 roku. Powo
dziło mi się dość kiepsko. Byłem o- 
peratorem kinowym i miałem robić 
zdjęcia do filmu, w którym niejaka 
Greta Gustaffson stawiała pierwsze 
kroki na błyszczącym ekranie. Je j 
pierwszy Miii nazywał się .Piotr — 
włóczęga". Managerem producentem 
i aktorem trzech głównych ról był 
Ernest PetschLr, który równocześnie 
był autor:-m manuskryptu. Powiedzia
no mi, że film musi być tani, jeszcze 
tańszy niż tani. — Wszyscy aktorzy 
w tym filmie byli amatorami i żadne 
honorarium dzienne nie prz-.kraczało 
10 koron sz edzkich. Wszyscy ak
torzy byli płatni tviko dziennie, 
również Greta Gustaffson, która mia
ła grać maleńką rólkę.

Pierwszego dnia zdjęć, o godziułe 
7 rano, obudził mnie inspicjent Lam
bert Nordlund, amator, jak my wszy
scy, a przybory fotograficzne f pako
wane zostały do taksówki. Przed do 
niem przy ulicy G  evgatan czekały 
trzy młode panie. Panna Greta Gu- 
staffson, panna Tyra Rymań i p. Irena 
Zetterberg. Czekały od godziny i tyl
ko obawiały się. by się nie spóźnić 
na zdjęcia, na pierwsze zdjęcia w ich 
życiu. Były to miłe dziewc ęta, a Gre 
ta Gusiaffson była najładmejsza z 
nich, ale ubiór je j pozostawiał wiele 
do Życzenia. Po tym nadszedł pan 
Petśchler, przywitał się z nami i nag
lił do drogi. Inaczej taksówka wypad
łaby za drogo. Po tym dał mi plik 
papierów..., manuskrypt, który wtedy 
puraz pierwszy miałem przed oczy
ma. Miałem go studiować podczas 
jazdy.

Słcńce potężnie paliło, a niebo by
ło czyste, lazurowe. Panna Gustaffson 
trzymała kurczowo w ręku małą wa
lizkę. Zawierała ona kostium kąpie
lowy.

—  Jakiego rodzaju film będzie to 
właściwie? — zapytała mnie.

Ponieważ nie miałem pojęcia, o- 
świadczyłem jej tylko, że cała sprawa 
wydaje i sie dość tajemnicza. Pod
czas jazdy rzuciłem okiem na scenar
iusz i nie znalazłem w nim nic wzru
szającego. (Zresztą krytyka powiedzia 
ła to samo po wyświetleniu).

Tymczasem pan Perschler odkrył 
cudowną willę i zaprowadził nas do 
otwartej bramy z żelaznej kraty

— To jest dla nas odoowieanie — 
oświadczył. — Tutaj zrobimy nasze 
zdjęcia.

— A czy mamy zezwolenie?

— Możemy się przecież spytać.
Z bramy wyszła dziewczyna, a pro

ducent zapytał ją, czy pozwoliłaby 
nam zrob'ć w ogiodzie kilka zdjęć 
filmowych.

—  Nie ma nikogo w domu — 
brzm ała je j odpowiedź.

— A to się świetnie składa — za
wołał pan Petśchler, dumny jak do
wódca po wygranej bitwie. I zapro
wadził nas do ogrodu. Na bramie był 
przytwierdzony szyld i stwieidziłem, 
że znajdowaliśmy się w posiadłości 
jednego ze znanych kupców sztok
holmskich.

Manuskrypt przepisywał kilka scen 
kąpielowych, a raczej by być zupeł
nie ścisłym, kilka scen w kostiumie 
kąpielowym, a nasze trzy panie Z”ik- 
nęłv za krzakiem, aby zinien ć garde
robę.

Pierwszy film Grety Gustaffson 
prędko się skończył. Je j drugi — 
„Góda Berling" — wsławił jaż jej 
nazwisko.

Kiedy później pracowałem w pew
nym filmie, jedna z aktorek przystą

piła no mnie:
— Panna Gustaffson każe pana 

pozdrowić ..
— Panna Gustaffson? Kto to PH ? 

— zapytałem. Dopiero gdy u: y tz  - 
łem imię Greta, przypomni łem o^uie 
dokładnie. A nieco później zatelefo 
nowałem do Grety, która tymczasem 
została aktorką w S ito h o lm te ,

— Tu mówi operator kinowy Nor- 
be.g — zgłoś łem s ę.

— Norberg? — zapytała.
— Norberg, u którego pani grała 

w „Piotrze, włóczędze”.
Ttraz wiedziała kun jestem.
— Jak się panu powodzi? —

tała. Następnie przedłożyłem jej moją 
prośbę, by zagrała w jednym z Rio ch 
f irnów. Przez chwilę milczała. Ale po 
pewnym czasie odpowiedziała swym 
głębokim, czystym gło-em, który nie 
zmifc lił ; ię w ciągu ljft !

— Nigdy już nie będę grała w 
f lmie !

Było to w roku 1923.
O. No.berg.
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Krakowski „hochsztapler"
na występach w Warszawie

D o kupców warszawskich zgłaszał 
się nieznany młody człowiek, przed3 
stawiają się za kontrolera izby skar* 
bew ej. Żadał okazania portfeli weks3 
lowych. Obliczał ie, segregował, coś 
tam notował, sprawdzał z książkami 
huchalteryjnymi i oświadczał, że nic 
wszystko iest w porządku i władze 
wymierzą karę. Ten i ów z kupców 
przestraszony, nie wiedząc o co cho3 
dzi prosił o wyiaśmenie. W tedy nie3 
znajomy pan odpowiadał, że wyjaś* 
, to urząd razem z nadesłanym na 
kazem karnym.

W  biurze czy też w sklepie takim 
■ak ,nś przypadkiem znaidował sie 
inny jakiś pan. który przyszedł niby 
za interesami handlowymi i. ten brał 
kupca na stronę, komunikował mu 
poufnie, że z tym panem da się spra3 
we załatwić, bo to iest urzędnik „błot 

on go zna itp. Za pośredmet3n\
wem przygodnego dobrodzieja ku* 
piec załatwiał wówczas sprawę ban
knotem 50-złotowym i „kontroler" 
niszczył już sporządzony protokół.

D o  czasu jednak dzban wodę nosi 
jeden z kupców nie dał sie oszukać 
i zażądał od „kontrolera" łegitymaęji;- 
W ówczas nieznajomy usiłował sie 

. wykręcić, i wyjść ze sklepu, ale go za 
trzymano i oddano w ręce policji. 
W yjaśniło  się, że był to przybyły z 
Krakowa Teodor Roehler, którego 
aresztowano. Odnaleziono następnie 
tego drugiego, który był jego pomoc 
rnkiem, również pochodzącym - Kra 
kowa, Ruwunowiczem.

— o O o —

W S Z K O L E

N a u cz y cie l ry su n k ó w  w sch od zi ruespo« 
d zian ie d o  k la sy  i p rzy łap u je  je d n e g o  z 
uczn iów  n a  gorący m  u czyn ku  p a len ia  pa* 
p iero sów . N ic  n ie  m ów iąc zaihiera low ód  
rzeczow y i d o p iero  p o  chw ili rzuca z ir o 
n iczn ym  uśm iechem :

—  B a rd z o  dziw ny o łó w ek . C o ś  w łaści
w ie zam ierzał m m  ry so w a ć?

— C hm u ry, p an ie  p ro feso rz e !

Erik W esbergord, były 
komunista, obecnie odgrywaiący role

ekretarza", w naipowaz.nejsze> pa' 
t l i  narodowych * socjalistów, współ3 

.pracujących pod kierownictwem nie3 
jakiego dra Fritza Klausrera w ścis3 
b  lti kontakcie z schlcswiska niemieć 
kr. narodowo * socjalistyczna patrią- 
J o -ostali oskarżeni są również „urzę' 
dnikaftó part i" . Narodowo 3 socja: 
łisfyczn spiskowcy nie spodziewali 
.się snać, że sprawie ich zadane zosta 
rJe tak wielkie znaczenie i tetaz sta 
rają się wszystko bagatelizować: 
strzały' i demostracja w parlamencie, 
jak również proklamacje, rozrzucone 
przy tej okazji były jeno próbą... re* 
klamy dla partii, która nie ma swo' 
jtgo  reprezentanta w parlamencie i 
dla której zamknięte sa kolumny pra 
sy codziennej Ale prokurator stawia 
sprawę zgoła inaczej: czas najwyższy 
położyć kres wszelkim próbom tero3 
>•> stycznym bez względu na to z i a3 
kiei strony są dokonywane, tym bar3 
dziei że w ostat. czasach przyieły one 
charakter periodyczny. Nie iest ta3 
jemnicą, że ministrowie duńscy zmu* 
szeni sie bydi poddać żądaniom na3 
crelnika policji państwowej, który 
oświadczy'}, że n&e może on przyjąć 
żadnej gwarancji za ich bezpieczeń 
siwo. jeśli nie będą im towarzyszyli 
agenci * wywiadowcy. 1 to w kraju, 
gdzie codziennie można widzieć kró3 
3a bez wszelkiej straży ochronnej, ja3 
dacego na koniu przez ulice stolicy. 
Proces przeciw demonstrującym w 
parlamencie narodowym socjalistom 
nie iest jeszcze zakończony, lecz nie 
ulega wątpliwości, że więzienie sta* 
nie się niuniknionym finałem tej spra3
wy-

W ielką uwagę zwróciło wvstąpie3 
nie leadera tuteiizej konserwatywnej 
partii Christniasa Mellera, który w 
ostrych słowach napiętnował antyse3 
nucką propagandę, prowadzor a enei 
gicznie przez narodowo 3 socialistycr 
re  orgarizacie. choć w Danu przez 
długie lata nie było nawet aluzji do 
antysemityzmu.

— Fałszywa propaganda nazistów 
iest niętnem na sumieniu spoiccznym 
Danii. U  nas nie istniała i nie może 
istnieć kwestia żydowska — oświad* 
czyi przvwódca skrajnie prawicowej 
partii. Panowie. podszywaiacy się 
pod maska nacjonalistów i wołający 
naigłośniei o nienaruszalności na3 
szych granic i o konieczności obrony 
uzyskane po wielkiej woinie północ 
nei części Scheswigu, nie powinni za 
pomnieć iaka rolę v/ tym ziednocze3 
niu odegrał Żyd Georg Brandes..

Test rzeczą niewątpliwa, że i< st to 
tylko kwestia czasu kiedy w Danii 
zrealizowane zostanie koalicyjne na13 
rodowe ministerstwo, w skład któie” 
go wejdą nrzedstawiciele czterech 

, wielkich duńskich partyj politycznych 
które łącznie tworzą nieroniei. aniżeli 
98 procent ludności całego kraiu

W szedzie dokonywuią =ie poważ” 
ne. wewnętrzne zmiany. Zaszły one 
również -w Danii, która w swoim 
czasie była faktycznie pierwszym i ’e 
dynvm w' Europie krajem, który 
wprowadził w życie rozbroieme. Lecz 
nastały nowe czasy i zabrzmiały no
we pieśni. Zjaw isko to ob serw u j 
się analogicznie w całej S k a n d y n a ^  
i „skandynawizm" otrzymał już dzis 
praktyczne znaczenie. W e  wszy-fi  ̂
kich dziedzinach życia dokonw rą sie 
ścisła współpraca pod egida tego są' 
mego celu — zachowania neutralnos3 
ci we wszystkich i konfliktach i kom 
plikacjach sytuacyjnych w F ironie-

M . N.
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Turecka waFka wielbłądów
V;o. )liwe widowisko orientalne

Stam b u ł, v m aju . 
M iałem  załatw ić coś w  bu rsie , w M ałe j 

A ji P izezn aczy łem  na to  je d e n  d zień . T u r* 
ey je d n a ł, są narod em  n iezw ykle  up rzejm ym  
! gościnnym  i gdy w szystk im  praw om  i re j 
gulom  p ożegnalnym  stało  się zad ość, st.n 
tek m ój w łaśnie w ypływ ał z portu . N a stęp j 
iły od ch od ził d op iero  po dw óch d niach. 
Tru dn o —  trzeb a  b y ło  zostać ..

W id ząc n iezad o w o len ie  z p ow odu  o p ó ź j 
H-<.nia, g osp od arz zaczął m nie p o cieszać:

—  W id zi pan  to  „k ism et". L os n ie  ch ciał 
w idocznie, ażeb y  p an  stąd  o d je ch a ł. Przes 
cież pan je s t  d ziennikarzem , a ju tro  odbye 
'va się w O rlu e , o  d ziesięć k ilom etrów  stąd , 
" a lk a  w ielb łąd ów  W a lk a  taka należy  dzi« 
n a j ju ż  do rzad k ości. D aw n ie j w a 'k i te ods 

.byw ały  się często ; istn ia ły  naw et tu rn ie je  
■V czasie k tó ry ch  naw et we w iosk ach  w a b  
czylo  3 do 5 par w ie lb łąd ó w . Ju tro  o d b ę j 

, uzie się ty lk o  jed n a  w alka, a le  za to  w y j 
t ąp ią  w n ie j w spaniale okazy .

N aza ju trz  udaliśm y się d o O rlu e . Je c h a j 
liśmy starym  Fordem , takim  sam ym  ja k ie  
widać często w am ęrykańskich  farsach  i ja j  
kie służą ja k o  tem at d o d ow cipów . P o d o tu  

k iedyś b y ł to  d o sk o n a ły  sam och ód , te j 
raz jed n ak  b y ł ju ż  zup ełn ie zużyty T o  też 
jazda na przestrzeni 10 km . b v ła  p ełn a  n ie j 
zw ykłych p rzygó d , o k tó ry ch  n a jw ięce j m o : 
fiłyby op ow ied zieć nasze k ości. W reszcie  
d o jechaliśm y d o  celu

R y la  to  je d n a  z ow ych  a n a to lijsk ich  
"■'Si, k tóre  n a  p o z ó r w y d a ją  się w szystkie do 
siebie p o d o b n e , a je d n a k  każda z n ich  p o j 
s-ada sw ój od ręb n y  ch arakter. N a  dużym  
placu u rząd zo no arenę, /t. zn.« od d zie lo n o  
P ośrodku liną m ie jsce  w alki. D o k o ła  stał 
tłum ludzi k tó ry  nam  ja k o  g ościom , u p rz e jj 
!*iie ustęp ow ał m ie jsca . P o lic ja n t uw ażał, a= 
bY w szystko o d b y ło  się w  ja k  na jlep szym  
Pur’ ądku, a fakt, że w alk i w ielbłądów  są 
‘ •■Cjalnic za b ro n io n e , zdaw ał się go nie

obchodzić.

P u bliczn ość b y ła  p o d n ieco n a  i zaw ierała 
zakłady. Przew ażnie staw iano n a  w ie lb łąd a  
iitneniem  B ły sk aw ica . D ru gi w ie lb łąd  zd a j 
Wal się m ieć m ało  w id ok ów  na zw ycięstw o, 
mimo zb y t g ro źn e j nazw y W ich er P ustyni. 
Pośród  p o d n iecon eg o  i w zbu rzon ego tłum u 
znalazł się je d e n  sp o k o jn y  człow iek  który  
"p o w ied zia ł mi ro m an ty czn ą h isto rie  te j 
" a lk i .

W łaścic ie l B ły sk a w icy , m łody  p oganiacz 
W ielbłądów , im ieniem  lzm id , d arzy ! sw oim

w z R o s r  u c z a r  cudzoziem ców
O g ó ln a  lic z b a  cu dzoziem ców  m ieszkaj 

lących we PTancji w r 1911 w yno siła  
1T20.000 osó b  czyli 3 .7 %  o g ó ln e j liczb y  
m ieszkańców  F r a n c ji : w  1936 ro k u  liczb a  
'U dzoziem ców  w zrosła  ju ż  d o  2 .564 .000  oj 
■<*b czyli w y n iosła  6 .1 %  og ó łu  lu d n o ści 
b u ty  p rzy rost licz eb n y  w ykazała  grupa 
w łoska, gdyż w  p o rów n an iu  z r 1911 przv- 
A s t  w yniósł 9 7 %  (450.601 o só b  w 1 91 ' r.

887.752 w' 1936 r .) ;  w iększy jeszcze  p rz y j 
rost grupa hiszp ańska, gd yż 3 .37%  (160.010 
w 1911 r. — 463.143 w 1936 r .) ;  najw iębs 
szy zai p iz y ro s t w ykazała  grupa p o b k a ,
Pdyż 1.162%  (17 .00  w 1911 r. — 463.143 w 
0 3 6  r ) ;  n a jw ięk szy  zaś spadek liczebn y  
W ykazała grupa n iem iecka, gdyż 8 7%  
i  '97.701 .w  1911 r. -  49.783 w 1936 r .J . O j 
gólny zaś p rzy ro st licz b y  cu dzoziem ców  
"k resie  1911 —) 1936 r. w y n ió sł 6 9 % .

Je ś li ch od zi o  stosu n ek  grup n a ro d o j
'■'teściowych do g ó lu  cu dzoziem ców  p rzed j 
s*awia się on  ta k : W ło s i 1911 r stanow ią 
^ 6 V r , 1936 r. — 3 4 .6 % ; N iem cy  w 1911 T.

2 6 .2 % , v/ 1936 r. — 1 .9 % ; B elg o w ie  w 
,l-’i l  r 19.0%, w  1936 r. —  8 .3 % ; r t is z .
uania w 1911 r. —  7 .0 % , w  1936 r. —
|6.0% ; Szw a jca rz y  w 1911 r. —  5 .6 % , w 
‘ *^6 r. — 3 .5 % ; P o la cy  w 1911 r. —  2 .4 % , 

1956 r. — 1 8 .1 % ; inne n aro d ow o ści w 
! 9 ] 1 r. -  1 0 .2% , w 1936 r  -  15 .1% .

uczuciem  pew ną m łodą d ziew czynę, k o ch a j 
ną rów nież przez w łaścicie la  W ich ru  P u s j  

tyni. D ziew czyna czu ła d o  obyd w u  sym p aj 
tię , Ja k  że nie m ogła się zd ecyd ow ać, k tó j 
rego z n ich  w ybrać. W ó w czas dw aj mlos 
dzi ludzie —  lzm id  i A b d rrach m an  —  po» 
stano w ili, b y  w alka w ie lb łąd ó w  ro zstrzy j 
gnęla o ich  losach  w łaścicie l zw ycięskiego 
v, ic-lbląda m iał otrzym ać dziew czynę oraz 
po łow ę m ajątku  ryw ala. (Szu m n e słow o 
„m ajątek" rep rezentow ał jed y n ie  skrom ny 
d o b y tek  m ieszkańca w iosk i a n a to li jsk ie j) .

1 :m id  by 1 pew ny zw ycięstw a gdyż nie 
w ierzył, b y  je g o  w ielb łąd  d ał się p o ko n ać.

Po p ó łgod zinn ym  oczekiw aniu  przypro* 
w adzono obyd w a w ielb łąd y . B ły sk aw ica  
pierw szy w szedł na arenę, o w a cy jn ie  wita* 
ny przez p u bliczno ść. N ig d y  nie w id zia j 
lern p ięk n ie jszeg o  w ielb łąd a. M ia ł kró lew sk ą 
postaw ę, p ięk n e, m ądre oczy , a je g o  sm ukłe

Adam Stark  je s t dzielnym czło
wiekiem, ale ma jedną właściwość: 
tak, jak  istnieją ludzie, którzy przy 
jeazeniu używają noża tylko wte,- 
dy, gdy muszą —  Adam mówi tyl
ko wówczas, gdy nie może tego u- 
niknąć. Dlatego też nie możni: się 
dziwić, że ma on tylko jednego 
przyjaciela na całym  świecie. Nazy
wa się on Glen Scoville i wychował 
się razem z Adamem w domu 
sierót.

Również Glen prawdopodobnie 
nigdy nie zainteresowałby się Ada
mem, gdv ten kiedyś — gdy mieli 
obaj po 12 lal — n.e uratował mu 
życia podczas pływ ania.— Od t e g o  
czasu, Glen i Adam byli nierozłącz
ni i gdy C e n  później odziedziczył 
po swym wuju skład węgR w 
W heeling, uczynił Adama swym 
wspólnikiem. Ponieważ obaj byli 
kawalerami, mieszkali razem w ma
łym donaku w zachodniej części 
miasta i codzień rano chodzili ra
zem do biura; szli w milczeniu, roz
myślając: nad interesami.

Ale dziś. gdy tak szli obok sie
bie, Glen zauważył, że z Adamem 
coś je s t nie w porządku. Kuśtykał 
jakoś dziwnie, z zapadniętą piersią i 
skrzywioną głową.

— Co ci się stało, Adamie ? — 
spytał Glen.

Adam spojrzał na przyjaciela.
— Nic — odparł.
— Ale, na miłość boską, coś cię 

napewno b o li; je s teś  zupełnie skrzy
wiony! Co ci je s t ?

Chicago. Nadchodzący mecz bok* 
sjrski U. S. — Europa, który odj 
będzie się w dn. 18 bnn w Chicago, 
będzie stać po znakiem sensacyjnego- 
spotkania w wadze półśredniei 
Kolczyński (Polska) — Kinny Q ‘Mal 
lŁ\ mistrz amatorski Stanów w w. 
połśredniei walczył dotychczas 9*kro 
tnie z Polakami i pokonał wszyst
kich. Kolczyński jest jednak pewny 
zwycięstwa i twierdzi, że przełamie 
passe niepowodzeń Polakcw  z Mak 

.leyem jak przełamał ją już z Mura* 
, chem.

k o ń czy n y  zd aw ały  się b y ć  ze stali. P o  nim  
z k o le i z jaw ił się  W ich er P ustyni nie m niej 
p iękny  od sw ego przeciw nika.

Je sz cz e  w iększe zd enerw ow anie og arn ęło  
tłum . W id zia łem , iż w ielu z ty ch , k tórzy  
staw iali w y sok ie  su m y na B ły sk aw icę , zb lad  
lo„ M ó j p rzy jacie l zw rócił się do m nie:

—  N iech  pan sp o jrzy  na W ich ra  P u sty j 
n i 1 P rzez n o c  stal się in n y ! T o  o b a la  o c z y j 
v iście w szelk ie przyp u szczen ia , tyczące zwys 
cu stw a  B ły sk a w icy . L udz.e p rzegra ją  całe 

,s\,e m a ją tk i!

Isto tn ie  oczy W ich ru  Pustyni ciskały  

bły sk aw ice.

Z w ierzęta sp o jrz a ły  i w następ nej chw ili 
rzu cił, się na s ieb ie . W ie lb łą d y  zaczęły  
p ch ać się z ca łe j siły  M u skuły  a-.r. by ły  
nap rężon e d o  o stateczn ości, aż w reszcie 
o b a  zw ierzęta p ad ły  na k o la n a . N a g le  jecL

— Nic! — odparł niecierpliwie 
Adam i dalej kuśtykał obok swego 
przyjaciela.

W  międzyczasie przysili do ce n 
trum miasta i wszyscy zna omi pa 
trzyli ze zdziwieniem na Adama. 
Glen się zdenerwował. A kurat mi
jali dom, w którym mieszkał dok
tór Sim oson. Glen schw ycił Adama 
za ramię :

—  Teraz wejdziesz tu i zapytasz 
doktora, co .ci je st. Ja  tu zacze
kam.

— Proszę — rzekł Adam cierpli
wie i pokuśtykał przez bramę z 
głową wciśniętą w zapadłą jiuers.

Po pięciu minutach wyszedł z 
głową podniesioną do góry, wypro
stowany z, wypiętą normalnie pier
sią.

—  Dzięki B o g u ! — rzekł G len.— 
Teraz powiedz, mi wreszcie, co to 
było.

— Nic — odparł Adam.
— Ależ to nonsens ! coś musiało 

to być, nieprawdaż? — gorączko
wał się Glen.

  Winie ? O , nie ! — odparł Adam.
  Do stu diabłów, czy lekarz nic

ci nie powiedział?
— Nie powtórzył Adam.
— A więc poczekaj tu chwilkę— 

krzyknął Glen pobiegł do doktora 
Sim psona.

— Hallo, Glen! — rzekł stary 
doktór — chodź do gabinetu. Czym 
mogę ci służyć ?

— Doktorze — oświadczył Glen 
— przed chwilą był u pana Adam

Na marginesie meczu należy dodać 
że osoba Kolczyńskiego zdobyła 
sobie w Chicago największa popuku* 
ność z pośród całej ósemki. Cale 
Chicago z wielką sympatią czytało o 
błyskawiczne, karierze młodego chło 
rca  i z największym zainteresowa* 
ni cm czeka na wynik jego meczu z 
G ‘M alley‘em.

„Chicago Tribune" zamieszcza dłu 
gi wywiad z Kolczyńskim, o którym 
pisze, że jest jednym z naip )pul’r* 
niejszych sportowców Polski. Każdy 
człowiek w Polsce zna „Anthony" i

r a k  zerw ały się, ażeb y  poraź drugi rzu cić 
się na sieb ie . B ły sk a w ica  ch ciał co fn ą ć  się 
v/ osta tn ie j chw ili, ażeb y  zaatakow ać przes 
.ciw nika z b o k u , n ie  liczy ł się jed n ak  z szyb* 
k ością  W ich ru  P u sty n i: now e zd erzenie, 
jeszcze  p o tężn ie jsze , aniżeli p ierw sze, po 
czym  B ły sk aw ica  ru n ął na b o k . W  te j sa» 
r .e j  chw ili p rzeciw nik  p o ło ży ł się n a  nim 
i zaczął go n ie lito ściw ie k op ać. K ró tk a , łecz 
dram atyczna w alka, d ob ieg a ła  koń ca.

lzm id  p ien ił się  z w ściek łości tak  sam o, 
jak  i je g o  w ielb łąd . Z d a ją c  so b ie  spraw ę z  
lego, iż straci! k o b ie tę , p ieniąd ze i h o n o r, 
zaczął, jak  g d y b y  w ataku szału  b ić  zw ie j * 
rzę W ie lb łą d  k ilk a  seku nd  leżał sp o k o jn ie , 
po czym  rzu cił się na sw ego pana.

N a g le  p u b liczn o ść u jrza ła  tum an kurzu 
— B ły sk aw ica  u ciek ł... N asza p o m o c b y ła  
już sp ó źn io n a. lzm id  łe ia ł  na ziem i z rozs 
trzaskan ą czaszką i n ie daw ał znaku ży cia .

—oO o—

Czytajcie
„albo*arbo”

O p in ia  sław nego  
a r t y s t y  m u z y k a .

O d  ki lk u  la t  z n a m  p ia n in a  i f o r t e p i a n y  S o m m e r f e l d  
w  B y d g o s z c z y  i s im a Jo  m o g ę  tw i e r e z i e ,  ż e  i n s t r n m e n -  

ty  te j  f irm y w  n ic z e m  nie  
u s t ą p i ą  n a j l e p s z y m  f a b r y k a 
t o m  z a g r a n i c z n y m .  G łó w n e  
z a l e t y  i n s t r u m e n t ó w

Ssmmerfdda
s ą :  n i e z w y k ł a  t r w a ł o ś ć ,  p r e 
c y z y j n a  i s o l i d n a  m e c h a n i k a  
i p r z e ś l i c z n y ,  ś p i e w n y  to n .  
W s z y s t k i m  m o im  z n a jo m y m  
i u c z n i o m  p o l e c a m  g o r ą c o  j o 
dy nie  p l a n i n a ; S o m m e r f e l d a  —  

J ó z e f  T u r c z y ó s k i .  P r o f e s o r  P a ń s t w o w e g o  K o n s e r w a 
t o r iu m  M u z y c z n e g o  w  W a r s z a w i e .

W  K r a k o w i e  do n a b y c i a  ty tk o  w s k ł a d z i e  f o r t e p i a n ó w

W. B O L O Ń S K I  iw «!'.??
Stark . Czy pan może mi powie
dzieć, co mu b y ło ?

Doktór uśmiechnął się przyjaźnie:
—  Adamowi nic nie b y ło ! — 

rzekł.
—  T o  przecież je s t niemożliwe 

—- mruknął z wściekłością Glen. — 
Czy cały świat zwariował ? Coś mu 
siało mu być ! Czy to był kurcz, 
czy jakaś inna choroba ? Czy to jest 
zaraźliwe, czy to może się powtó
rzyć i

— O tak — odparł doktór — to 
może się powtórzyć, gdy Adam 
znów kiedrś przypnie inekspryma- 
ble do spinki od kołnierzyka...

G E O R G E S  H A W K .

z niecierpliwości? oczekuje wieiri o  
nim ze Stanów. N a sparringu „Ant" 
hony“ walczył z partnerem — murzy* 
nmi, który po dwóch rundach był 
bliski nokautu. Był to pierwszy mecz 
„kolki“ z Muzynem. W yw iad koń* 
czy się anegdotką, opowiadana przez 
przyjaciół Kolczyńskiego. „Jak twier* 
dza marzeniem „Anthonyę iest przy
wieźć do domu 20 dolarów i pare jed 
wabnych pończoch dla swojei nai* 
droższej dziewczyny, która przypad* 
kiem jest także lego żoną".

— o O o  —

Ponad 60.000 widzów oglądało łyż* 
wiarskiego mistrza świata, wiedeń* 
eryka Felixa Kaspara, podczas jego 
.trzech pokazów w New Jorku. O b e . 
nie Kaspar powrócił po dłuższej nie 
obecności do W iednia.

—oO o—

Może się powtórzyć!

Ze srtortu
O inadziM  dolarów i noilczoszhi

w iezie Kolczyński z USA
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R o ż n e

STENOGRAFII BIUROWEJ nową gru
pę początkową rozpoczyna się 
w najbliższych dniach. W yższe 
kursa oraz pisanie na maszynach. 
Kursy ZOFII 5CHC ifłGUTÓWNEJ, 
Krakpw, W . W . Św iętych 8. I. p. 

_  front Telefon 109-97 tmmmm 
W pisy od godz. 9 te j rano 

do 6-tej wieczór

G ab in et kosm etyczny 

.E liz a b e th ' pod kier.
E L I HO ROW ITZ 

długotrw ałej asysten

tki berliń sk iego in s t 

ch lr. k o sm .D r E L P RI 
DY E H R E N R E I C H  

od m łaaza  cerę, usuwa radykalnie zm arszczk 
pory, pryszcze, brodawki i t. d.

■ N ajnow sze preparaty.
C eny n iskie. Porady bezpłatnie.

ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-68

Kursy Samochodowe — Kraków, 
Szew ska 1. Prowadzone~przez fa
chowców. —  Prawo jardy  gwa
rantowane. W p is y  codziennie.

Olej jadalny „Korona” do nabycia 
Agola Rafineria tłuszczów i olejów 
Spółka Z. O. O. Bielsko fSląsk)

Kołdiy, koperty, płaszcze kąpielo
we Najtaniej EISEN Sławkowska 2.

Dentysta M Fil i HER
p rz e p ro w a d z ił s ie

z Grodzkiej *3 na śv> MEHRil 33 [róg  śm.Hrzyza]
Tel. 180-05

DUC0„ LAKIERY do aut, specjal
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„ F A R B O B L A S K “ Kraków , X X II. 
Kalw aryjska 29.

ARTYSTYCZNA tkalnia przyprowadza 
do pierwotnego stanu wszelką 
uszkodzoną garderobę, oraz dy

wany ceny niskie.
Kraków, Grodzka 6. I p.

HA SEZON WIOSENNI!
duży wybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„U* BRELLO"KRAKÓW
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bez^ękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby

wale niskich renach, poleca. 
Pracowm a Trykotaży F E L M A N  

KrakOw, Sebastiana 23, 
U waga: przerabia stare kostiumy 

na najnow sze fasony.

LODOW NIE R ZEŹN ICZE —  GO
SPO D ARCZE I. T . P . N A JW IĘ
KSZY W Y B Ó R  —  S A T T L E R  
KRAKÓW , STRADOM 18.

chorzy im n i m m ą

Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro
dzaju, Suspensoria. O oaski po ope
racji ślepej kiszki. Przyjm uje wszel
kie reperacje. Posiada liczne po
dziękowania.

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
_  ZG Ł OS ZENI A — ' 

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

Bezpłatne pokazy kroju nowoczes
nym wiedeóskim system em . K ra
wiectwo damskie, dziecięce bieliź- 
niarstwo. Informacje codzienne. 

Rynek Gł. 12. II, p. m. 6.
_  Telefon Nr 182-34. —

PIANINA pierwszorzędnych firm kra
jowych Betting — K. i A. Fibiger 
w składzie fortepianów HELENY 

SMOLARSKIEJ K aków,
H K B  Sławkowska 4. m—ma

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Żum sl; modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

te[broń oczy przed słońcem!!!
OKUIARY SŁOJECZNE, ochronne
■— Ol brzymi  wybór niskie ceny ! =

Optyk G r ó s s l e r  Kraków, Grodzka Nr 41 |
| Telefon Nr 1 2 6 -0 0  W łasna wytwórnia ^
0Q ?f^SŻs9S>K 9® 59® R9S»9S?5a9S1S3Sl9® esa9Sł^aSBe^a9Se5“a9SiiSiS>R9S5>®GSSS55S0te

ZAPRACOWÓ NE
—  S k ą d  m asz ten  p ię k n y  kostium  le tn i?
—  Z ap racow ałam  n ań  
  ?
—  T a k , od u czyłam  m ego m ęża o d  pa* 

len ia  p ap iero só w  I
—0 O0 —

M I Ę D Z Y  P R Z Y JA C IÓ Ł K A M I
W  k aw iarn i sp o ty k a ją  się dw ie ak tork i. 

Jedna z nich mówi:
—  Ja k  to  d o b rze  b y ć  w ciąż m łodą. 

W iesz , T ad zik  m i d a je  sied em n aście  lat.
—  T a k , to  b ierz  p rę d k o  i m ocn o trzym aj.

—0 O0 —

Zakaz podróży zagranicę
wydał Iman 'emenu

W ładca Jemenu Iman Yahia wydał 
dekret, który jak donoszą dziennik’ 
egipskie z Sanaa, stolicy Jemenu, — 
zabrania w przyszłości wszystkim 
mieszkańcom Jemenu podróży zagra 
nicznych.

Radykalne to roz-wiązame, jedyne

w swoim rodzaju, uzasadnione 
okolicznością, że Jemenici w czasie 
pobytu zagranicą, często wyrzekają 
się obyczajów narodowych i wraca* 
iąc do kraiu, propaguią hasła niepo1* 
żądane dla struktury społecznej.

— 0 O 0 —

Sukcesy l o t n i c t wa
Republiki Hiszpańsk ej

Komur ikat Ministerstwa Obrony 
Narodowej: Silne kolenie ataki nie* 
przyjaciela na stanowiska nasze na 
szczycie San Cristobal w Al.lepuz zo* 
stały odparte z wielkimi dla niego 
stratami. W  czasie walki powietrzne

pod koniec dnia 13 km. pomiędzy 51 
rządowymi samolotami myśl wskimJ 
a przeszło 65 Fiatów, strąciliśmy 8 
Fiatów, straciliśmy 2 aparaty.

Na froncie madryckim panuje zu* 
pełny spokój.

Meksyk chce sprzedam naft;
państwom demokratycznym

Prezydent Meksyku udzielił prasie 
zagraniczne’ wyw *>du, oświadczając, 
że M eksyk me zgodzi się nigdy wię* 
cej na rządy zagranicznego kapitału 
w M eksyku. Natomiast prezydent 
wyraża zdecydowaną wolę zapłacę* 
ma odszkodowań11 w ywłaszczonym 
towarzystwom naftowym

Prezydent Curdcnas oświadczył 
dalej, że przy sprzedaży nafty rząd 
meksykański przede wszystkim bę= 
dzie zaoptrywał rynek państw demo* 
kratycznych- lecz jeżeli te ostatnie nie

zechcą korzystać z nafty meksykan* 
skiej wówczas M eksyk będzie zmd* 
szony sprzedawać naftę każdemu.

Takie jest twarde krawo koniecz* 
ności.

Prezydent przewiduje przez acze' 
nie 40 proc. produki ji na cele rynku 
wewnętrznego, a 60 proc. na eksport, 
przy czym dochód z eksportu miałby 
iść na płaceni* odszkodowania wyj 
właszczonym towarzystwom nafto*
wvm.

t v - O -

M i ę d z y n a r o d o w o  k o n f e r e n c j a  kobiet
w Marsylii

W  Marsylii obradowała międzyna
rodowa konferencja kobiet z udzia* 
łem 500 delegatek z Europy, A zji, 
Afryki i Ameryki.

K onferencji wysłuchała snmwoz* 
da na p. Genewoefy Tabom s o poli* 
tyce międzynarodowej w latach 1957 
— 38.

Podczas dyskusu zabrała głos de* 
legatka austriacka Anna Blanc, którą

powitano żywymi manifestacjami n£ 
rzecz jej kraju, siU ■wymazanego 2 
mapy Europy.

Gorąco także przyjęto przemowie* 
nie delegat!; i hiszpańskiej Emilii E* 
lias, kierowniczki szkoły powszechne! 
w Madrycie, wyrażę iace wiarę w tri* 
umf Hiszpanii ludowej.

■T — • $ * -, . . . . . ----- ----------i!&. ;li M

Żelazne łóżka pclowe zakupisz 
najtaniej tylko 

w Zakładzie taplcerskim
S  A U G U S T

Kraków, Węgłowa 3. (przecznica Krakowskiej)

Ż jiy e z n *  łó ż k o  p o lo W e .. p o je  śnr i ,c; , ,  t

•u u c-rw';'L'.ic pic«.ye ,

J E D E N  T O  Z A  M A Ł O
, —  N ie  m am  ja k o ś odw agi ośw iadczyć 

się S tasi.
—  A  o n a  n ie  stara  się d o d ać c i o d w ag i?
—  N o  ja k  ci to  w szystko  p o w ied zieć ..?  

C o  p raw d a za każdym  razem , ja k  przycho* 
dzę d o je j  ro d z icó w , d o sta ję  k ieliszek  ko* 
n iak u ... a le  je d e n  to stanow czo za m ilo .

— oO o—
N A  L E K C JI  F I Z Y K I

—  C o  się stan ie  z e . s re b rtm , je ż e li }e 
zostaw im y n a  otw artym  m ie jsc u ?

—  U k ra d n ą .
D L A  C I E B I E  W S Z Y S T K O

P an  T e o b a ld  w iesza w  lesie  ham al l ' 3 
sw ej m ałżonki.

—  T e o b a ld z ie , a  g d v b y  tak  ta  g a łąź  slC 
z ła m a ła ?

—  A leż , k o ch a n ie , có ż  zn aczy  d la  nUii® 
je d n a  sp róch n ia ła  g a łąź , g d y  ch o d zi o  tw*0* 
ją  p rz y jem n o ść !

O G ŁO SZ EN IA ; Rozmiar strony d ru ku ; W ysokość 410  m/m szerokosc 370  m/mm Podstaw ą obliczenia je s t  jed en  m ilim etr, w jednym  łam ie Strona dzieli s ię  na 4 

C eny ogłoszeń w złotych; I. strona w l  lam ie za m m tl 1.25 Tekst II— VII strony zł 1 .—  3a tekstem  zt 0 .7 0  Nadesłane za 1 m m w 1 m/m w 1 łam ie zł 0 .75 . Nekrologi w tekście  do 85

m/m w 1 ł -m ’e zt 2 0 -— , 2 'am aeh zt 3 0 .— O z h s z a i  a 1-oboe zi słow o 0 ’10 Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0 ’05. M atrym onialne za słowo drobnyrh zt 0 ’15. ^

Drukarnia „Literacka" w Krakowie, PI. Zgody 4 — Tel. 1854®
rw»
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